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NI E C H  Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej

yr»jn.in*~ i -•-*-■* ^  ■ ■ ■  ^

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

O BOTH I
CEnTRAlTiY 

ORGAN PPS
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ !

NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

WARSZAWA,  ul. Warecka Ns 7 
R e d a k c ja  — t e ł .  J 7 6 -7 0 .  

D y re k c ja  — te h  120-13. 
A d m in is tr a c ja  -  t e ł .  313-80. 

D ru k a rn ia  — t e l .  1 7 3 -4 3 .
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. 
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C E N A  N U M E R U  
20 GROSZY.

N A  R Ó W N I  
P O C H Y Ł E J

SENSACYJNE ARESZTOWANIE 3 CZŁ0NK0W

Napad niedzielny na idących uli­
cą Chłodną tow. tow Hilszerównę, 
Niemyskiego, Walczaka i Zdanow­
skiego przypieczętował „taktykę" 
grupy B. B. S. Był to jakgdyby „dal­
szy ciąg" najścia na lokal Związku 
metalowców przy ul. Leszno. Bicie 
kijami po głowie kobiety jest czemś 
zgoła niezwykłem, jako objaw „re- 
'wolucyjności", jest zarazem postęp­
kiem, który stawia winowajców poza 
granicą dyskusji ideowej, taktycznej, 
organizacyjnej.

Wiele razy, na posiedzeniach Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego — 
przed odejściem grupy p. Jaworow­
skiego — podnoszono ze wszystkich 
stron zarzuty przeciwko metodzie 
organizacji i wychowywania milicji 
b. W. O. K. R. Pos Jaworowski 
przyznawał nieraz tym zarzutom 
słuszność; obiecywał „zarządzić 
śledztwo"; obiecywał zmienić kiero­
wnictwo. Teraz okazało się dowod­
nie, że oskarżenia opierano o pod­
stawy istotne.

P. P. S. rozumiała zawsze milicję 
robotniczą, jako rodzaj samoobrony 
pro le tar jatu przed faszyzmem  i orzed 
komunizmem. Milicja P. P. S. ma na 
celu odpieranie zawsze możliwych 
napadów na zebrania, odczyty, poga­
danki robotnicze. P. P.# S. w Polsce 
Niepodległej nie organizowała mili­
cji dla ataków na kogokolwiekbądz. 
Tak było w całym kraju. Jedyną 
naszą troskę stanowiła zawsze ..mili­
c ja" dawnego W. 0 . K R.

Pos. Jaworowski wziął na swoje 
sumienie odpowiedzialność bardzo 
ciężką, straszliwie ciężką W latach 
po rewolucji 1905 r„ w okresie , walk 
bratobójczych" w Łodzi, prawdziwa 
Frakcja Re-volucyjna P. P- S. czyni­
ła wszystko, by zapobiec rozlewowi 
krwi pośród robotników. Dzisiaj, ca­
łe postępowanie pp. Jaworowskiego, 
Szpotańskiego, Szczypiorskiego pro­
wadzi z konsekwencją nieubłaganą 
do katastrofy na gruncie stolicy; po­
stawa władz bezpieczeństwa „ułat­
wia" te możliwości; tam bowiem, 
gdzie wolno napadać z kijem, z ka­
stetem i z rewolwerem, —— tam wol­
no również się bronić... kijem, kaste­
tem i rewolwerem.
' P. pos. Jaworowski znalazł się na 
równi pochyłej; krok jeden dalej, i 
nie będzie już żadnego hamulca.

Nie wiemy, co sobie myśli, jak to 
sobie odczuwa kierownictwo B. B. S. 
Wiemy jedno; walki bratobójcze w 
szeregach robotniczych Warszawy 
byłyby owocem straszliwej poprostu 
prowokacji, byłyby początkiem try ­
umfalnego pochodu faszyzmu, a — 
zaraz po nim — tryumfalnego pocho­
du komunizmu. T. zw. milicja grupy 
p. Jaworowskiego przeobraziła się w 
przednią straż faszyzmu; tę ,,przed­
nią straż" ktoś, kiedyś, w chwili w ła­
ściwej, albo wsadzi do kryminału, 
albo obdarzy medalem zasługi i... 
rozpędzi na cztery wiatry.

Ci ludzie skończyli się już metyl- 
ko dla Socjalizmu polskiego, ale rów­
nież dla polskiego ruchu robotnicze­
go wogóle. Leszno i Chłodna prze­
kreśliły całą przeszłość jednostek, 
które pracowały w P. P. S. i zdra­
dziły ją w chwili najcięższej walki. 
Przejdzie poprzez swoich zdrajców 
klasa robotnicza i zapomni o nich, o 
ich kłamstwach, obelgach, oszczer­
stwach. Mogą istnieć w ruchu socja­
listycznym różnice ideowe, progra­
mowe, taktyczne. Mogą istnieć błę­
dy, pomyłki, fałszywe kroki. Ale 
„metoda walki B. B S. leży gdzieś 
daleko, poza tern wszystkiem. P a ł­
karze, napadający w kilkunastu na 
cztery osoby, nie są żadną ,,milicją 
robotniczą".

Mężczyzna, który wali z tyłu kobie 
tę kijem, nie jest żadnym, ale to ża­
dnym „bojowcem „Rewolucjoni­
sta", który „ufa" pobłażliwości poli­
cjanta, nie jest żadnym „rewolucjo­
nistą".

Grupa p. pos. Jaworowskiego zna­
lazła się na równi pochyłej. Nie u ra ­
tuje jej ani kij, ani kastet. Wręcz 
przeciwnie, pogrążą jeszcze głębiej.

V CIK’A
MOSKWA, 3 grudnia (A. W.). Trzej 

członkowie Wszechzwiązkowego CI- 
K‘a, którzy wchodzili doń jako delegaci 
północnego Kaukazu, zostali usunięci 
ze swoich stanowisk i zaraz potem a-

resztowani. Sensacyjne pogłoski, iż ©- 
skarżeni są oni o szpiegostwo na rzecz 
jednego z mocarstw zostały potwier­
dzone. Cały ten incydent wywołał zro­
zumiałą konsternację kół partyjnych.

REICHSTAG OBRADUJE NAD POMOCĄ 
DLA ROLNICTWA NIEMIECKIEGO

Z. P. P. S.
Dzisiaj, o g. 12 m. 30 pp odbędzie się 

posiedzenie plenarnie Z. P. P. S.
Na porządku dziennym: dalszy ciąg

dyskusji nad ogólnem położeniom poł> 
tycznem i gospodarczem kraju.

SEKCJA SENACKA Z. P. P. S.
Sekcja senacka Z. P. P. 

dzii 4 grudnia o godzinie
S. odbędzie się I łudnie (przed posiedzeniem Klubu) w lokalu 
12-tej w po- Z. P. P. S.

Berlin, 3 grudnia. (PAT.). Reichstag 
rozpoczął dziś dyskusję nad wielkim 
programem akcji pomocy dla rolnctwa-

Jako pierwszy mówca w tej dysku­
sji, do której zgłoszono 137 interpelacji 
i wniosków z różnych klubów Reichs­
tagu, wystąpił w imieniu centrum Dr. 
Henme* z uzasadnieniem interpelacji 
centrowej, zapytującej gabinet, co ma 
zamiar uczynić, ażeby uwolnić rolni­
ctwo niemieckie od grożących mu nie­
bezpieczeństw gospodarczych. Dr Her­
mes żąda, by rząd przyszedł rolnictwu 
z pomocą, przedewszystkiem za pomo­
cą dostatecznej ochrony celnej dla pro­
duktów rolnych; w szczególności cho­
dzi o nieułatwiande w żaden sposób im­
portu żywego bydła.

Stoimy przed niezwykle doniosłem: 
rokowaniami z dziedziny polityki za­
granicznej — oświadczył p. Hermes — 
musimy przywiązywać decydującą wa­
gę do tego, żeby przy tych rokowa­
niach rolnictwo było dostateczn:e u- 
względnione, gdyż ponosi ono wskutek 
odszkodowań równie poważne ciężary 
jak inne dziedziny gospodarcze.

Po dr. Hermesie przemawiał poseł 
niemiecko - narodowy Bachman, który 
protestował kategorycznie przeciwko 
rokowaniom pojednawczym z Polską, 
któreby dochodziły do skutku kosztem

rolnictwa niemieckiego.
Po tych dwuch przemówieniach za­

brał głos minister Rolnictwa Dietrich, 
oświadczając, iż uznaje obecne położe­
nie rolnictwa za bardzo ciężkie. Ostat­
nio pogorszyły się również ceny żyta, 
na rynku zaś cukrowym dumping za­
graniczny grozi katastrofą. Minister 
wypowiedział się przeciwko podniesie­
niu cła na żyto i pszenicę, oświadcza­
jąc, że może to doprowadzić tylko do 
zalania Niemiec mąką zamiast tak, jak 
dotychczas było, pszenicą, cła zaś na 
mąkę podwyższyć nie można, pon eważ 
zostały one ustalone w traktacie z 
Francją. Minister wypowiedział się na­
tomiast za podwyższeniem cła na cu­
kier o 10 mk.

Poruszając sprawę rokowań handlo­
wych z Polską, oświadczył minister z 
naciskiem, że ne swej strony współpra­
cuje on pozytywnie przy dojściu do 
skutku doniosłego trak ta tu  handlowego 
polsko - niemi odki eg a, naturalnie z za­
strzeżeniem uzyskania konieosnych u - 
stępstw ze strony Polski. Jest rzeczą 
konieczną jednak—oświadczył w związ­
ku z tern minister — poszukiwani* 
drogi, któraby pozwalała usunąć wyni­
kający z importu produktów rolnych 
nacisk na poziom cen, przynoszący 
szkodę rolnictwu niemieckiemu.

Posner.

DLACZEGO SKONFISKOWANO 
„JUTRO POLSKIE*'?

Tygodnik P. P- S. w Lublinie p. t. 
„Jutro Polski" został skonfiskowany 
przed paYoma dniami-

Redakcja „Jutra Polski" otrzymała 
od p. starosty Łabudzkiego komumkat 
urzędowy, że konfiskata nastąpiła z

powodu a r t y k u łó w :  „Panie Pączek! od. 
dać mandat prezydenta miasta i — o- 
dejść" oraz „List do p. Pączka".

Brawo, panie Pączek!
„Umarli szybko jadą"...

.ATENEUM"
P ierw szy  P o lsk i T ea tr R obotniczy w  piękne) sa li Domu 
Z. Z. K. w  W arszaw ie  przy ul. C zerw onego  K rzyża 20.

„KWADRATURA KOŁA"
koraedja Katajewa, będąca chłoszczącą 
satyrą tycia Rosji sowieckiej, wysta­
wiona będzie w piątek, 7 grudnia, o g.

8 w.
Następne przedstawienia w sobotę 

w niedzielę, 8 i 9 grudnia.

K O N C E R T
w niedzielę, 9 grudnia o g. 5 pp.

Na program złotą się:
1) Uwertura do opery „Hrabina" — 

Moniuszki; 2) Polonez elegijny — No­
skowskiego; 3) Preludjum A-dur — 
Szopena; 4) Oberki — Namysłowskie- 

wyui- jjo; 5] Poemat symfoniczny „Step —- 
ilnych Noskowskiego; 6) Menuet — Pąde^ew-

„BIERNY 0P0R“ FUNKCJ0NARJUSZ0W POCZT, 
TELEGRAFÓW I TELEF0N0W W WIEDNIU
Wiedeń, 3 grudnia. (A.W.). Bierny 

opór Junkcjonarjuszów poczt, tele­
grafów i telefonów, rozpoczął się 
dziś o godzinie 12 w nocy. Dotych­

czas zalega na głównej poczcie oko­
ło 500.000 tys. najrozmaitszych prze­
syłek pocztowych.

KONIEC LOKAUTU W NIEMIECKIM PRZEMYŚLE
METALOWYM

Berlin, 3 grudnia. (PAT.). Lokaut 
W przemyśle metalowym północno - 
zachodnich Niemiec, został zakoń­
czony. W e wszystkich fabrykach już 
od dioia dzisiejszego podejmowana 
jest stopniowo praca. Kanclerz tow. 
Muller, otrzymawszy w niedzielę 
wieczorem odpowiedzi od wszyst­
kich trzech związków zawodowych,

porozumiał się natychmiast z minis­
trem  Spraw W ewnętrznych tow. 
Severingiem, proponując mu objęcie 
roli rozjemcy. Minister Severung 
przyjął tę misję i w poniedziałek 
przed południem odjechał do Dus­
seldorfu, by rozpocząć tam badanie 
warunków, w jakich pracuje prze­
mysł metalowy.

skiego; 7) Adagio z opery „Konrad 
W allenrod" — Żeleńskiego; 8) Mazur 
z opery „Halka" — Moniuszki.

Program powyższy wykona W arszaw­
ska Orkiestra Symfoniczna pod dvr. B- 
Szulca. Pieśni — odśpiewa artysta o- 
pery A. Dobosz. Solo na skrzypcach o- 
degra Józef Kamiński.

OFIARY TRZĘSIENIA ZIEMI W CHILI
Sant Jago, 3 grudnia. (PAT.). No­

we wtrząsy podziemne, choć mniej 
gwałtowne, wyczuto w okolicach, 
nawiedzonych trzęsieniem w sobotę 
w nocy i w niedzielę rano.

Wedle doniesień nieoficjalnych, li­
czba zabitych w Talca wynosi 108 
osób, rannych jest 300 osób. W Chal- 
lan zabitych jest podobno 30 osób, 
rannych również 30. W Teniente w 
kopalni Copper Company, gdzie na­
stąpiła eksolozja, znaleziono zwłoki 
17 osób. Przypuszczają jednak, że 
pod gruzami znaiduia sie zwłoki dal­
szych ofiar katastrofy. Jak donoszą 
z Pelequen, było tam 5 zabitych, a 
w Santa Cruz — 30 zabitych. Były 
też ofiary w ludziach w innych miej­
scowościach.

WYBORY W CZECHOSŁOWACJI
WZROST GŁOSÓW SOCJALISTYCZNYCH

Praga, 3 grudnia. (PAT). Wczoraj 
odbyły się w całym kraju wybory do 
Rad prowincjonalnych i okręgowych. 
Wyniki wyborów w samej Pradze 
przedstawiają się jak następuje: Na­
rodowi socjaliści 123.058 gł. (w po­
równaniu z  r. 1927 zyskali 13.956). 
socjal - demokraci 54.443 gł. (zyskali 
7.340), komuniści 54.727 gł. (stracili 
15.689), Niemieccy socjal-demokraci 
3.359 gł. (zyskali 1.377), stronnictwo 
republikańskie 17.247 gł, (straciło gł- 
6.298), Narodowi demokraci 73.263 
gł. (zyskali 2.220), ludowcy 24.174 
gł. (stracili 1.359), stan średni 22.460 
gł, stracili 4168), nacjonaliści nie­
mieccy 1.704 gł. (stracili 1.927), nie­
miecka współpraca ideowa 12.227 
gł. (zyskali 1.823 gł.).

Praga, 3 grudnia. (PAT..) Udział 
wyborców był przeciętnie o 10 do 
15 procent mniejszy niż przy ostat­

nich wyborach gminnych w roku ze­
szłym, względnie przy wyborach do 
parlam entu w roku 1925. W edle do­
tychczasowych nieoficjalnych obli­
czeń, wynik wyborów przedstaw ia 
się jak następuje; pewne straty wy­
kazują komuniści, zwłaszcza na Ru­
si Podkarpackiej ponad 100 tys. gło­
sów, natomiast zyskały: stronnictwo 
socjalno-demokratyczne oraz stron­
nictwa republikańskie (agrarjusze) i 
narodowi demokraci; pewne straty  
ponieśli ludowcy katolicy (ks. Hlin- 
ka) około 120 tys. gł. Ze stronnictw 
niemieckich znaczne stra ty  wykazuje 
opozycja nacjonalistyczna oraz stro- 
nictwa aktywistyczne. S traty  te wy­
szły na korzyść nowego stronnictwa 
współpracy gospodarczej, zorganizo­
wanego przez b. nacjonalistycznego 
posła dr, Roscha.

Wczoraj wieczorem przywrócona 
została normalna komunikacja kole­
jowa, nawiązano też połączenie tele­
graficzne i telefoniczne z okolicami, 
nawiedzonemi trzęsieniem ziemi.

Sant Jago, 3 grudnia. (PAT.). Wia­
domości, otrzymane z Constucied. oo 
twierdzają, iż miasto to bardzo silnie 
ucierpiało wskutek ostatniego trzę­
sienia ziemi. Liczba zabitych 54 oso­
by, rannych jest około 100. Mieszkań 
cv śpią na placach publicznych. W  
mieście Tampa jedynie 10 procent 
domów zdatnych jest do użytku.

Jak obliczają, na całem terytor­
ium, dotknietem katastrofa, zginęło 
przeszło 200 osób, rany odniosło ok. 
500 osób.

W JUGOSŁAWII
ECHA KRWAWYCH ZAJŚĆ W ZAGRZEBIU

Wiedeń, 3 grudnia (PAT.) Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Białogrodu ze 
„Prawdą", że politycy z obozu rządo­
wego domagają się podjęcia energicz­
nych kroków przeciwko inicjatorom de­
monstracji w Zagrzebiu Żądają om za­
stosowania przećiwk winnym ustawy o

ŻAŁOBA

ochronie państwa. Koła polityczne *ą 
zdania, te  tylko część członków rzą­
du wypowiada się za zastosowaniem 
tych zarządzeń, podczas gdy druga 
część oświadcza się za polityką poje­
dnawczą

CHOROBA KR0LA ANGIELSKIEGO
Londyn, 3 grudnia. (PAT.). W  go­

dzinach popołudniowych tem peratu­
ra ciała chorego zbliżyła się do s ta ­

nu normalnego, chociaż obawa o 
działalność serca ciągle jeszcze ist­
nieje.

_r u ji ~nj i ą

Bo, jeżeli klasa robotnicza odwra­
ca się od kogoś z nieufnością, — to 
jest ciężko, ale to można wytrzymać; 
jeżeli wszakże odwraca sie z obrzy­

dzeniem  i z pogardą, — wtedy już 
wszystko skończone.

Mieczysław Niedziałkowski.

Zagrzeb, 3 grudnia (AW ) Wczoraj­
szy dzień przeszedł w mieście zupeł­
nie spokojnie. Na wielu domach pry­
watnych powiewają czarne chorągwie, _ 
wywieszone na znak żałoby Wszysł- ■

kie lokale publiczne, jak restauracje, 
kawiarnie oraz kina pozamykane. Uli­
ce są puste tak, że miasto wywiera 
przygnębiające wrażenie.

JĘZYK WYKŁADOWY W SZKOŁACH MNIEJSZOŚCIOWYCH
Zagrzeb, 3 grudnia. (A W ) Jugosło­

wiański minister oświaty oświadczył o- 
statnio w parlamencie, iż od chwili o- 
becnej językiem wykładowym w szko­

łach mniejszościowych staje się :ęzyk 
danej mniejszości narodowej. W tym 
języku prowadzone będą wszystkie 
wykłady.

RADNY M. PARYŻA, OSKARŻONY 
0 SZPIEGOSTWO

ZOSTAŁ WYKREŚLONY Z GRONA RADNYCH
Paryż, 3 grudnia. (PAT). Na mocy 

decyzji prefekta departamentu Sekwa­
ny wykreślony został z grona radnych 
miasta Paryża Cremet znany komuni­
sta, który został wybrany jako przed­
stawiciel 14-ej dzielnicy m. Paryża.

Cremet, oskarżony o szpiegostwo na 
rzecz Sowietów, zbiegł do Moskwy, i 
nie brał udziału w posiedzeniach Ra­
dy Miejskiej, co stało się powodem ie- 
go wykreślenia z grona radnych
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Parlam ent R zeczypospolitej
Prace Sejmu nad budżetem. Budżet Ministerjum Robót Publicznych. 

vSprawa listu p. min. Czechowicza.
BUDŻET K0M1SJL

Wczoraj Komisja Budżetowa Sejmu przy­
stąpiła do rozpatrywania budżetu Min. Ro­
bót Publicznych.

Sprawozdawca poe. Chądzyński na sa­
mym wstępie stwierdza przekroczenie bud­
żetu w roku 1927-28 w tym dziale o 31 mil­
ionów zł., co stanowi 35 procent. Mówca 
zwraca uwagę, że w przekroczeniach tych 
wydatki personalne bardzo mało stanowią 
Większość sumy, wydanej ponad budżet u- 
chwalony, stanowiły wydatki potrzebne i 
pożyteczne, dlatego mówca jako reierent 
nic przeciwko tym przekroczeniom nie ma.

Co się tyczy budżetu tegorocznego, to 
mówca stwierdza wypadki nieotwierania 
kredytów na cele uchwalone przez Sejm, 
wbrew stanowisku Rządu. Do takich kre­
dytów należy kwota 360 tys, na zaopatrze­
nie zwolnionych dróżników oraz wdów i 
sierot po nich; dodatkowy miljon na fun- 
dusz meljoracyjny. Ministerjum Robót Pub- 
blicznych występowało o te kredyty, ale 
Min. Skarbu odmówiło, „ponieważ kredyt 
ten wstawiony został bez zgody Rządu". 
Na odmownym liście podpisany jest Mini­
ster Czechowicz.

Następnie referent przechodzi do omó­
wienia przedłożenia na rok 1929-30. Bud­
żet Min. Rob. Publ. na ten rok wynosi w 
wydatkach zwyczajnych 106 mil. zł., w nad­
zwyczajnych 37 mil. zł.

Następnie referent omówił szczegółowo 
każdy dział oddzielnie i zaproponował nie­
które poprawki, stanowiące razem 988.000 
złotych,

OŚWIADCZENIE POS. J. WOŹNIC- 
KIEGO W IMIENIU P. P. S., WYZWO­

LENIA I STR. CHŁ.
Po referac ie  p ierw szy  zab ra ł głos p. 

W oźnicki i ośw iadczył w  im ieniu trzech  
stronn ictw : P. P. S., W yzw olenia i S tr. 
Chłop., i e  chodzi mu o w yjaśnienie 
spraw y w ykonania zeszłorocznego bud ­
żetu . M in ister S karbu  zapew nia ł, że b u ­
dże t je s t w ykonyw any zigodnie z u ch w a­
łą  Sejmu, a w icem inister G rodyński zo­
bow iązał się do p rzedstaw ien ia  w yjaś­
n ień  na Komisji B udżetow ej. N a kom i­
sji M inister S karbu  pow iedział, że bud ­
że t jest w ykonyw any zgodnie z uchw a­
łam i Sejmu, z w yjątkiem  tych  pozycji,

co do k tó rych  n iem a ty tu łu  praw nego, 
np. co do pom ocy lek arsk ie j d la  ubogiej 
ludności. W szystk ie  inne k red y ty  zaś 
zosta ły  o tw arte . N a py tan ie  posła  C za­
pińskiego, czy by ł okólnik o nieotw ie-

WY JAŚNIENIA PRZEDSTAWICIELA 
MIN. SKARBU.

Nczelnik wydziału w Min. Skarbu Sien­
kiewicz: Ministerjum Skarbu otwiera kre­
dyty miesięczne. O ile chodzi 6 meljoracje,

ran iu  kredytów , M inister S karbu  od- j to ile razy kredyt był zażądany, zawsze go 
rzekł, że okóln ika tak iego  nie w yda- j otwierano. Na usunięcie szkód żywioło- 
w ał. Dziś od p. re fe ren ta  dow iadujem y j wych, jakkolwiek w preliminarzu było 200 
się, że w praw dzie  okóln ika nie było, ' tysięcy, a Sejm uchwalił miljon, to do tej 
lecz jest odpow iedź M inistra  S karbu , , P°ry  już otwarto 600.000 zł. Co się tyczy 
sk ierow ana do M inisterjum  R obót P u- treści pisma, które tu zostało odczytane, to
blicznych, że k redy tów  nie otw orzy, bo 
uchw alone zosta ły  przez Sejm bez ap ro ­
b a ty  Rządu. T ę sp raw ę należy o s ta te cz ­
nie zała tw ić. T ak ie  złośliw e n ieo tw ie- 
ran ie  k redy tów , uchw alonych p rzez  
Sejm, m ogło się zdarzyć i zapew ne zda­
rzało  się i w  innych w ypadkach , d la te ­
go też  proszę P an a  Przew odniczącego, 
aby zażąd ał w yjaśnień  od R ządu co do 
w szystk ich  kredytów , uchw alonych 
przez Sejm, czy to  in plus, czy in minus. 
M ając ta k ie  w yjaśnienie, będziem y m o­
gli in te rpelow ać p. P rem jera  i p. M ini­
s tra  S karbu, jeśli się okaże, że pom inię­
to  w olę Sejmu.

Przewodniczący p. Byrka akceptuję to 
żądanie i prosi wnioskodawcę by wskazał 
szczegółowo, o które pozycje chodzi, aby 
wi eszcie tę sprawę uporzędkować. Da się 
to zrobić może jutro przy budżecie Prezy- 
djum Rady Ministrów.

P. Woźnicki. Ministerjum Skarbu zna te 
wszystkie pozycje i z łatwością wyjaśnić 
może, jak były wykonane. Jeśli Minister­
jum odmówi, wówczas sam się tem zajmę.

Przewodniczący p. Byrka prosi obecnego 
na posiedzeniu Dyrektora Departamentu
Sienkiewicza, aby zakomunikował to p. 
Ministrowi Skarbu.

Pos. Kornecki fkl. Nar.) zgłasza szereg 
poprawek oszczędnościowych.

ODPOWIEDŹ MIN. MORACZEWSKIEGO,
Min. Robót Publicznych, Moraczewski,

odpowiada przedmówcom, domagającym
się oszczędności. Gdyby sytuacja finanso­
wa Państwa tego wymagała, to oczywiście

należy wyjaśnić, że nie było żadnych norm 
co do realizowania kredytu, który później 
został przez Sejm uchwalony na rzecz o- 
wych dróżników. Ministerjum Skarbu prze­
to zwróciło się do Ministerjum Robót Pub­
licznych o ustalenie pewnych norm. To 
ostatnie ministerjum przedstawiło projekt 
osobnej ustawy emerytalnej dla tych kil­
kunastu dróżników. Głiwną tezę Min. Skar­
bu w zasadzie przyjęło, ale zwróciło uwa­
gę, że, zamiast osobnej ustawy emerytalnej, 
lepiejby było zaszeregować tych dróżni­
ków do pewnych stopni poboru i podciąg­
nąć ich wtedy pod ogólną ustawę emery­
talną. Byłoby to dla nich połączone z ko­
rzyścią. Jeżeli p. Minister Robót Publicz­
nych przychyli się do tego stanowiska, to 
nie będzie żadnej kwestji co do realizowa­
nia tego kredytu. Są to wypłaty jednorazo­
we.

Po tem przemówieniu przewodniczący za­
rządził przerwę obiadową.

Po przerwie obiadowej przemawiał pos. 
Bryła (Ch. D.), żądając unormowania ruchu 
autobusowego i ujednostajnienia typu au­
tobusów,

PRZEMÓWIENIE 
POS. TOW. HAUSNERA.

Poe. tow . Hausner s ta w ia  przede- 
w szystk iem  k ilk a  py tań  m ianow icie, 
jak się rze czy  m ają z m aterja łam i za- 
stępczem i, co  się dzieje ze sp raw a  e- 
le k try fik a c ji Polski, co zrob iono  w 
dziedz in ie  pom iarów  geodezyjnych i 
czy  w szystko  jest w p o rządku  w p rze d ­
s ię b io rstw ach  m elioracyjnych. Sumy, 
pre lim inow ane na M inisterjum  R obót

oszczędności musiałyby być robione kosz- j P ublicznych  są d la  mówcy m iern ik iem
tem psucia się różnych rozpoczętych prac, • s ta n u  gospodarczego  k ra ju  M ów ca
ale sytuacja nie jest taką, aby zachodziła . jest p rzec iw n y  obcinaniu  pozycji adm i­

n is tracy jn y ch  w  M inisterjum  P rzecho -potrzeba uciekania się do tej oetateczności. *

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEA TR  NARODOW Y: Lelew el,
d ram at w  5 ak tach  S tan is ław a W ys­
piańskiego.

P iękne przedstaw ienie?
T rzeba  się ty lko  w yrzec tłóm aczeń, 

k tó rem i gorliw i w yspiariskolodzy om o­
tali p ro sto tę  tego d ram atu  i poddać się 
tem u, co z niego bije bezpośrednio.

Jeże li m oże być kubizm  w  dram acie, 
to  „Lelew el" jest sz tuką kubistyczną. 
Skoncentrow ane to  co najw ażniejsze. 
P rzekrój pow stan ia listopadow ego zro ­
biony jest w  tem  miejscu, gdzie się dzia- 
y rzeczy rozstrzygające: ob rady  rządu  

pięciogłowego. Ludzie siedzą i rozm a­
wiają, Razem  przedstaw ia ją  serce  czy 
mózg, w  którym  się w ażą decyzje, Na- 
pozór niem a akcji. P rócz p a ru  scen i 
zakończenia niem a żadnych hałasów . 
A n titeza  kina. D ram at bez krętan iny , 
dram at, w  k tórym  słow o jest rzeczyw i­
ście nie dodatkiem , lecz istotą.

Ludzie siedzą, i rozm aw iają. A le  m ó­
wią rzeczy n ie ty lko  p iękne, dobre i 
mocne, —  mówią sobie do serca. T o ­
czą się w alk i dusz; k to  kogo zw ycięży, 
ten  może u ratu je  pow stanie. W span ia­
ła  p ara : Lelew el — C zartorysk i. K aż­
dy po swojemu wielki, szlachetny, za ­
w zięty, zaborczy. R epublikanin  i m o­
narch ista . W edług sław nego w zoru: 
P ank racy  i hr. H enryk.

D oskonała p a ra  artystów  rzeźbi te  
postacie na scenie. Chm ieliński jest ks. 
C zartoryskim . Dostojność, g łęboka dyk­
cja, opanow any sm utek.

Brydziński nigdy mi się nie w ydał tak  
wielkim  ak torem  jak  w  roli Lelew ela. 
Pyszna deklam acja, C złow iek im ponu- 
nujący, ponury, p e łen  g łębokich n ie­
jasnych w ów czas myśli. C iężko zaw isa 
nad otoczeniem . M iażdży argum entam i, 
ironją. Szerm ierz ducha; pobiją k się­
cia, sk łan ia  go do zrzeczenia się swej 
drogi. Sam zapatrzony  w  o tch łań  spóź­
nionej rewolucji, w  zbliżającą się k lę-

i ^ T sP‘ańsk* w yposażył go ca łą  
ideologją m ickiew iczow ską, —  stow ia- 

’de9 rew olucyjną. O to jest po l­
ski D anton, —  niedoszły, zgubiony w  
idealizmie.

W  II, akcie dw ie najw iększe sceny, 
e ew el duchem  swym zw yciężył księ­

cia, lecz sam zostaje też  zw yciężony. 
Na salę obrad w padają k lubow cy; ży­
w ioł, tó ry  sam rozpętał, po ryw a go z 
sobą. Prześlicznie jest zrobiona ta  sce­
n a  w ejścia klubow ców  —  niezaw iele 
hałasu , natom iast pęd, szał i zapał; to  
rzeczyw iście fala, k tó ra  lekko  b ierze

n a  sw e b a rk i L elew ela  jak  swojego. 
P orów nać tę  scenę, w  k tó re j się śp iew a 
M arsyljankę, z analogiczną sceną w  
„N apoleonie" G ancea— w zorow y p rzy ­
k ład  k o n tras tu  m iędzy w zorow ym  te a ­
trem  a  św ietnym  filmem.

Razem : d ram a t inteligencki, cywilny. 
Tylko jeden w ażny w ojskow y n a  sce­
nie —  D em biński. I d ram a t rew olucyj­
ny. G adajcie sobie, co chcecie, in te r­
p re ta to rzy ; Lelew el zostaje w  pam ięci 
jako słup płom ienny, sym bol niedoszłej, 
przedw cześn ie s tęża łe j rew olucji, k tó ­
ra  m ogła u ra to w ać  pow stan ie.

Dużo bałam uctw a i k rę tan in y  jest u 
W yspiańskiego i u in te rp re ta to ró w . Naj 
ordynarn iejsza jest w ersja  daw na: że
oto oni się tu  n iepo trzebn ie  „k łócą", a  
rea ln a  siła  m oskiew ska już się zbliża i 
na  końcu objaw ia się hukiem  arm at. 
D alsza w ersja: że Lelew el w ygryw a,
n ie sam  lecz jego idea, k tó ra  się u rze ­
czyw istni w  przyszłości; a rm aty  Mo­
skali są początk iem  tych przem ian h i­
storycznych, k tó re  L elew el na końcu 
prorokuje . M ówi się dalej o tem , jak  to  
W yspiański z persp ek ty w y  dziejowej 
n a  w stecz  zw róconej osądza w ypadk i 
pow staniow e. W e w szystk ich  in te rp re ­
tacjach  „arm aty  M oskali" uchodzą za 
sym bol jakiejś dziejowej, boskiej k ry ­
tyk i czy zem sty.

Nie w daję się tu ta j w  tę  dysputę. P a ­
trzę  w  to, co bezpośrednio  działa  ze 
sceny i z lek tu ry . O w e arm aty  —  to 
niew ątp liw ie doskonały  sym bol: ktoś
trzec i m iesza się  do dyskusji. M am w ra ­
żenie, że sym bol ten  n ie dość efek tow ­
nie się uw ypuklił. W  tekśc ie  W ysp iań­
skiego jest pow iedziane, że głos dział 
m a być bardzo  dalek i. A le  wów czas, 
gdy W yspiański to  pisał, w  r. 1899, nie 
było kina, nie było  wojny. L ekk ie za­
znaczenie w ystarczyło . T eraz  ten  głos 
pow inien być albo n ieco silniejszy, a l­
bo dłuższy. T o  trze b a  by ło  akustycznie 
w yreżyserow ać. G łos a rm a t dalekich  
m a w sobie sw oiste p iękno. B ardzo 
tru d n e  zadanie. N astępn ie : D em biński 
m a w ym aw iać słow a „a rm aty  M oska­
li!" w  najw yźszem  przerażen iu . Znowu 
tru d n e  zadanie, A le gdy się go n ie w y­
pełni, e fek t końcow y mija, m ożna go 
w ykrzesać ty lko  sam em u sobie p rzez  in ­
te lek tu a ln e  zestaw ien ie kon trastów . T e ­
go w idz zw ykły  nie robi. Z apew ne dziś 
W yspiański nie by łby  ta k  lakonicznym .

J a k  to  jednak  dobrze, że nie zro ­
biono z tej sz tuki żałosnej p iły  patrjo - 
tycznej. W ydobyto  ten  optym izm  tr a ­
giczny, k tó ry  tkw i w  m ocnem  p rzeży­
w aniu swej klęski,

Lelew el Brydzińskiego zostan ie w 
pam ięci.

TEATR POLSKI: Ostatnia nowość,
kom edja w  4 ak tac h  B ourdeta, p rze ­
k ład  T adeusza  Boya-Żeleńskiego.

D obre przedstaw ien ie , ale sz tu k a  o- 
hydna.

Pierw szy a k t  dosyć efek tow ny, tem i 
znanem i efek tam i, w  k tó ry ch  najw ięk ­
szym środkiem  pom ocniczym  jest te le ­
fon łączący  to  co się dzieje n a  scen ie z 
tem  co się gdzieś dzieje za sceną. K się­
garnia, w ydaw ca, au to rzy  —  a  gdzieś 
tam  obraduje jury, k tó re  m a przyznać 
nagrodę lite rac k ą  za pow ieść. Daje to  
pew ien  obraz  naprężonego  życia b izne­
sowego, k tó rem  żyje F rancja  n aw et w  
dziedzinie tak ie j jak  św ia t książki. N a­
sze stosunki w  porów naniu  z tam tej- 
szem i są sielankow e. J e s t  w ielk i ry ­
cerz przem ysłu  księgarsk iego  M oscat, 
k tó ry  trak tu je  lite ra tó w  jak handlarz 
koni ogiery, lub jak  nafciarz te ren y  
naftow e. On chce rob ić in te resy  na 
ku ltu rze , n a  p ięknie. I rzeczyw iście te  
dziedziny m ają rów nież swoją stronę 
ekonom iczną, ta k  sam o jak socjalną i 
sportow ą. J e s t  przysłow ie, że n aw et 
P an  Bóg po trzebow ałby  dziś reklam y. 
O tóż zadaniem  dobrego p isa rza  byłoby 
pokazać, że sp raw y  in te lek tualne , e- 
ste tyczne, chociaż p rzecina ją  się ze sfe­
rą  kupiecką, pozostają  jednak  sp raw a­
mi ducha; że w y tw órca w artośc i e s te ­
tycznych, chociaż m iew a ból zębów  i 
ludzkie słabostk i, jednak  jest z k rusz­
cu sz lachetnego  i m a w yższy stosunek  
do życia.

O tóż dalszy ciąg sz tuk i B ourdeta  jest 
idjotycznym  i, co najzabaw niejsze, mi­
mowolnym  paszkw ilem  n a  litera tów , 
k tó rych  się p rzed staw ia  jako durniów  
uganiających się za  tem atem  i ekp loa- 
tu jących życie d la  sw ych książek . P o­
dobno ta  sz tu k a  m ia ła  ogrom ny sukces 
w  Paryżu , d la tego  p. Szyfm an ją im por­
tow ał. Je że li chcia ł dać p en d an t do 
„M urzyna" Słonim skiego, to  m u się u- 
dało : „M urzyn" jest sto  razy  m ądrzej­
szy niż to  g łupstw o parysk ie . A m oże 
d la tego  ją grano, że jest tam  m ow a o 
nagrodach  lite rack ich  i o akadem ji, a  
w ięc o rzeczach, k tó re  i w  Polsce za ­
czynają być m odne? I w ielk i Boy-Że­
leńsk i poniżył się, żeby  p rzetłóm aczyć 
tę  bzdurę.

Jeże li l ite ra t w yobraża  sobie cow ­
boya, hochstap lera , albo baw oła, to  m o­
gą z tego w yjść różne śm ieszności; ale 
jeżeli cow boy albo baw ół zacznie sobie 
w yobrażać lite ra ta , to  z tego w ychodzą 
rzeczy, na k tó rych  ok reślen ie  trudno  
znaleźć słow a. Nie są to  ani groteski, 
an i kary k a tu ry , bo każd a  k a ry k a tu ra  
m a odpow iednik w  rzeczyw istości, po ­
w iększa pew ien rys charak te rystyczny ,

dząc do sp raw y  zn iesien ia  w ydziału  
krajow ego w M ałopolsce, uw aża to  za 
bezpraw ie , k tó reg o  ujem ne rez u lta ty  
dają się odczuć. U trzym anie  dróg i ro z ­
wój sieci u c ierp i znacznie na odsunię­
ciu m iejscow ego czynn ika ob y w ate l­
skiego, a R ząd nic n ie  czyni, ab y  p o ru ­
szyć in ic ja tyw ę ludności M ówca dziwi 
się, że obecnie p rodukcja  kam ien io ło - 
łów  nie w y sta rcza , gdy p rzed  w oiną w  
G alicji w y sta rc za ła  na lo k a ln e  p o frze- 
bby. (M in ister M oraczew sk i: A le jaki 
daw niej by ł ru ch  na d ro g ach ?  O becnie 
au tobusy  p rzew ożą dzienn ie  100 ty się ­
cy pasażerów ). M ówca uw aża, że adm i- 
n;s tru ją c  z cen tra li, nie w yzyskuje się 
w ielu  m ałych loka lnych  kam ien io ło ­
mów. D opatru je  się w tem  w iny b iu ro ­
kra tyzm u .

P  M in ister m ów ił tu  o rzeczo zn aw ­
cach  i o w yjazdach  inżyn ierów  za g ra ­
nicę. Nie m yślę o sk reślan iu  tych  sk ro ­
mnych pozycji, a le  nie o to  mi chodzi 
Chodzi mi o to, żeby s tw ie rd z ić  że 
n au k a  po lska na polu techn ik i sto i b a r ­
dzo w ysoko, m am y np we L w ow ie w 
po litech n ice  pwof. E berm ana, Wtóry 
jest jednym  z naiw iększych  k o n s tru k ­
torów . Inżyn ier P o lak  buduje naiw ięk- 
sze m osty  w  A m eryce P rosiłbym  w ięc, 
ażeby  R ząd u trzym yw ał w iększy kon­
ta k t z n au k ą  polską. Je że li jak iś p ro­
feso r po litechn ik i p ro jek to w a ł m ost i 
okazało  się, że ob licza ł o 300 to n  że la­
za za dużo. to  w idoczn ie  n ie  był spe­
cja listą  i źle się do niego udano.

Na sk reślen ia  nie mogę się zgodzić, 
racze j byłbym  za w nioskiem  o podw yż­
szen ie budżetu  Min. R obót Publ

WYJAŚNIENIE MIN. MORACZEWSKIE- 
GO.

Min. Moraczewski. Pragnę wyjaśnić 
sprawę tego listu Ministra Skarbu, o któ­
rej rano była tu mowa. Przedewszystkiem 
Rząd nie ma wcale zamiaru złośliwego 
traktowania zmian budżetowych, poczynio­
nych przez Sejm. Jeżeli pewne pozycje nie 
były wydatkowane, to, jak powiedział p. 
Minister Skarbu, albo nie było podstaw pra­
wnych, albo są lub będą jeszcze wydatko-

aby go przybliżyć. Są to bzdury.
M oscat chce dać  swoim  litera tom  

t. zw. tem at —  jak  się daje gotow y 
m iód pszczołom  do ula, —  aby  ich za ­
płodnić. W ięc nam aw ia żonę jednego z 
nich, aby zd rad za ła  sw ego m ęża z d ru ­
gim lite ra tem , —  zazdrość pobudzi ta ­
len t jednego, m iłość — ta len t drugiego, 
będą pow ieści, i k sięgarz n a  tem  za ­
robi.

K sięgarz, k tó ry b y  w  ten  sposób po ­
stępow ał, w ogóle k tó ryby  w  ten  spo­
sób zn a ł się n  swoim  tow arze, zb an k ru ­
tow ałby  za  pó ł roku. A M oscat m a być 
w ielkim  księgarzem .

N ie będę tu  w yw odził, że jego plan 
jest naiw nym  pod w zględem  psycholo­
gicznym: albow iem  nie sam  te m at jest 
ważnym , lecz —  jak  się to  lubi m ó­
wić, —  najw ażniejszą jest form a, ta ­
len t, poezja, k tó ra  się doko ła  tego te ­
m atu  skup ia ; a  jak  ja m ów ię: nie sam  
tem at, lecz różne inne treści, w ażności, 
w artości, kó re  się do tem atu  p rzy łącza­
ją. N adto  zupełn ie naiw nie ów  M oscat 
prow adzi in trygę; w szyscy pow inni d a ­
w no poznać się, że są  w odzeni za 
nos; in tryga  jest bez  finezji, n aw e t tej 
a la  Scribe, bo  cóż m ówić o psycholo­
gicznej; mimo to  w m aw ia w  nas au to r 
w  IV akcie , że cel intrygi zos ta ł osiąg­
n ię ty , sercow e zaw ik łan ia  w yw ołane 
p rzez  księgarza  m ają sku tek : nie było 
an i jednego dziecka, a le  za to  trzy  
książki.

B rzydkie św ia tło  p ad a  n a  litera tów . 
To m ają być ludzie, k tó rzy  żyw cem  od­
pisują życie. Nie w idać ich cierp ień  ani 
życiow ych, an i tw órczych; nie w idać 
zw iązku  m iędzy ich p racą  lite rac k ą  a 
jej znaczeniem  d la ludzkości. P oprostu  
krow y, k tó re  się pasą  n a  traw ce, aby 
daw ać m leko.

I publiczność w  to w ierzy, i znajduje 
się l ite ra t cowboy, k tó ry  tę  obskurną 
legendę u publiczności podtrzym uje i 
n aw e t ją eksploatuje, a  Boy-Żeleński to  
tłóm aczy.

Gdybym  by ł tak im  m ów cą, jak  obec­
ny n a  prem jerze p. K aden  - B androw - 
ski i m iał jego prestiż , po  drugim  a 
przynajm niej po  trzecim  akcie p o ­
w stałbym  i palnąłbym  gorącą orację, 
w ykład : Św iatła  publiczności! to  w szy­
s tk o  n iepraw da! my n ie odpisujem y ży­
cia! to  jest inaczej! to  jest ta k  a tak ... 
E w en tua ln ie zerw ałbym  p rzed s taw ie ­
nie.

Zw iązek zaw odow y lite ra tó w  pow i- 
nienby na każde p rzedstaw ien ie  w y­
słać  sw ego m ów cę, aby  p ro sto w ał pou- I 
czał, ko rzysta jąc  z okazji, pouczał 
czem  jest is to tn ie  a k t tw órczy, w y k a­
zyw ał g łupotę i perfid ję p. B ourdeta. I

Co do trzech moich pozycji, to w spra­
wie meljoracji ju t powiedziałem, że wobec 
miesięcznych budżetów, Minister Skarbu 
skreślił je nie dlatego, że wogóle nie mają 
być wydane, tylko nie w tym miesiącu.

Co do szkód elementarnych, to już w po­
przedniej dyskusji budżetowej powiedzia­
łem, że to wszystko jedno, jaką się wstawi 
kwotę, gdy będą szkody, pieniądze muszą 
być wydane, a jak nie będzie szkód, to 
pozycja budżetowa nie będzie wydatkowa­
na.

Trzecia pozycja dotyczy owych dróżni­
ków. Otóż w tej sprawie jesteśmy od dłuż­
szego czasu w korespondencji z Minister­
jum Skarbu. Załatwienie byłoby łatwe, 
gdyby istniała ustawa o powszechnem u- 
bezpieczeniu na starość. Jeżeli zaś ma być 
osobna ustawa, to nie wiemy, czy podciąg­
nąć do niej tylko tych dróżników, czy też 
wszystkich prac. tej kategorji w innych 
resortach. Sejm uchwalił zapomogi dla dróż­
ników, Przyznam się, że nie wiem, co zro­
bić z tą pozycją. Mam inną pozycję na za­
pomogi, a także wypłacam premje roczne 
do 200 zł. rocznie za dobre pełnienie obo­
wiązków. Jeżeli mają to być dary z łaski, 
to to należy do budżetu Min. Skarbu. Jak  
więc prawnie to zużytkować? Kiedy zwró­
ciłem się z zapytaniem, ki,edy Minister 
Skarbu otworzy ten kredyt, odpowiedział, 
że właściwie nie wie, jaka jest podstawa 
prawna, a gdy potem jeszcze raz zaurgo- 
wałem, otrzymałem ów list, który w skró­
cie — nie bardzo szczęśliwym — tę rzecz 
przedstawia, ale wcale nie odzwierciedla 
Intencji Rządu. Rząd wcale nie ma intencji 
ukrócenia praw Sejmn do zmiany pozycji 
budżetowych.

W dalszej dyskusji nad budżetem Min. 
Rob. Publicznych zabierali głos posł.; Kier- 
nik (Piast), Grunbaum (koło Żyd.), Łucki 
(kl. Ukr.), Rychlik (Wyzwól.), poczem poraź 
trzeci zabrał głos Min. Moraczewski, u- 
dzielając m. i. wyjaśnień w sprawie komuni­
kacji autobusowej i sprzeciwiając się wpro­
wadzeniu monopolów na ruch autobusowy.

Następne posiedzenie dziś o godz. 10 m. 
30: Głosowanie nad budżetem N. I. K. po 
południu budżet Prezydjum Rady Minis­
trów. We środę rano głosowanie nad bud­
żetem Min. Robót Publicznych

Dużoby m ożna o tem  mówić, a  w szy­
stk o  p rzem aw ia n a  niekorzy>. - francus­
kiego rekordzisty .

Niegdyś za czasów  rom an yzmu n ie ­
m ieckiego K aro lina  S tieg lit popełn iła  
sam obójstw o ty lko  po to, ab zapłodnić 
sw ego jałow ego m ęża tem . em — na 
nic się n ie  p rzydało . P o lska m oderna" 
bardzo  głęboko i trag iczn ie ujm ow ała 
w  pow ieściach i d ram atach  p rob lem at 
k ab o ty ń stw a  i t. zw. polow f n ia n a  t e ­
m at: P rzybyszew ski, K isielewski, K a­
w ecki, H. M iller, o sta tn io  W itkiew icz. 
I jeszcze K rasiński o tem  p ija ł w  Nie- 
boskiej: D ram at uk ładasz!

P rob lem at jest g łębszy ? iż n a  siły 
p. B ourdeta. A  m ożna go by ło  w ziąć 
n aw e t na w arsz ta t farsow y, ty lko  ina­
czej, inteligentniej i delikatn iej.

K ilkakro tn ie  w  ciągu swej p isaniny 
recenzenckiej w  „R obotn iku" w y ty k a ­
łem  lite ra tom  polskim , że k ala ją  swój 
zaw ód, p isząc n iem ądrze o p oetach  
(wciąż  ̂ ten  s ta ry  dopingow y k o n tras t: 
słow o i czyn). W  „S kam andrze" n ap ad ­
łem  na p, F ijałkow skiego  (w arty k u le  
„Lizanie szabli u łańskiej") za to, że 
zdegradow ał lite ra ta . W  endeckiej k o ­
m edyjce F ijałkow skiego  były  b ru ta ln e  
sceny, ale sa one jeszcze szczytem  d e­
likatności w  porów naniu  z ta k ą  sceną 
u B ourdeł a: W  IV akcie ów  lite ra t k a ­
w aler, k tó ry  z poduszczenia w ydaw cy 
podkoch iw ał się w  żonie kolegi, p rzy ­
chodzi do niej i —  zam iast u sp raw ied ­
liw iać się, żegnać, całow ać lub ścis­
kać — w ręcza  jej now elkę, k tó rą  w łaś­
nie nap isał o tym  w spólnym  rom ansi- 
ku! Blam uje się w ięc jako człow iek, 
jako m ężczyzna, —  a sądzę, że ta k że  
jako lite ra t. N ie m iał kom u w ręczać, to  
w łaśn ie jej! N aw et gdyby by ła  pensjo­
narką , n ie  pow inien  był tego robić. 
C hyba że au to r m a n a  myśli jakichś 
gruboskórych grafom anów , a  n ie  po- 
w ieściopisarza, k tó ry  m a w n e t dostać 
nagrodę A kadem ji i sam  w ejść do a k a ­
demji. M im owoli zm ienia się rzecz na 
g łupią sa tyrę , k tó ra  m oże m ieć jakieś 
chw ilow e znaczenie lokalne.

A le ta k  jak  żydzi zrobiliby  gw ałt, 
gdyby w ystaw iono d ram at lub farsę  n a  
te m at m ac w ielkanocnych, do k tó rych  
się b ierze  k rew  chrześciańską, ta k  sa­
mo lite rac i pow inni zap ro testow ać: 

N asza m aca w  ten  sposób nie po ­
w staje! Szanujcie naszą  m acę!

Że tego nie zrobiono w  Paryżu , to  
d raństw o , —  n a  k tó re  sobie P aryż mo­
że pozwolić.

D obrze g ra ł p. Sam borski ro lę  za­
chłannego księgarza .

Karol Irzykowski.

I
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KRONIKA POLITYCZNA
POWRÓT DR. PERKOWSKIEGO BEZ

PODPISU P. WALDEMARASA.
Jak się dowiaduje Agencja PRESS, 

powrócił wczoraj do Warszawy z Ko­
wna sekretarz delegacji polskiej na 
konferencję polsko - litewską w Kró­
lewcu, dr. Perkowski P, Perkowski 
czekał przeszło tydzień w Kownie na 
uzyskanie podpisu Waldemarasa na 
protokóle obrad konferencji królewiec­
kiej i, nie mogąc uzyskać tego podpisu, 
opuścił Kowno.

P. A. T. donosi, że podpisanie proto­
kółu odłożono do czasu spotkania mi­
nistra Zalesk'ego z premjerem Walde- 
marasem w Lugano.

Premjer Waldemaras podobno dlate­
go nie podpisał dotychczas protokółu, 
ii, według niego, różni się on od tego, 
co rzeczywiście było na konferencji w 
Królewcu.

Z RZĄDU.
P. pxexmjer Bartel przyjął wczoraj o 

godz. 12.30 Ministra Komunikacji, inż. 
Kuhna, o godz. 1-ej — w icem instra 
Spraw Zagranicznych dr Wysockiego, 
o godz. 4-ej — referenta budżetu Pre- 
zydjum Rady Ministrów pos. Polakie­
wicza, wreszcie o godz 5-ej odbył kon­
ferencję z Ministrem Skarbu Czecho­
wiczem.

NOWY STATUT MIN. SKARBU.
Jak się dowiadujemy, Min. Skarbu 

zapoczątkowało prace nad ułożeniem 
nowego statutu minister jakiego. Statut 
rozgraniczy szczegółowe kompetencje 
poszczególnych wydziałów i departa­
mentów Min. Skarbu W związku z 
projektem wprowadzenia podatku ma 
jątkowego stała się aktualna sprawa 
utworzenia w Min. Skarbu specjalnego 
wydziału majątkowego. (P. I. D.J.

PODPISANIE NOMINACJI 
P. NAKONIECZNIKOFFA.

P. Prezydent Rzeczypospolitej pod­
pisał nominację p. Bolesława Nako- 
niecznikoff’a, naczelnika wydziału w 
Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej 
na stanowisko dyrektora Urzędu Emi­
gracyjnego.

PRZYJAZD POSŁA FILIPOWICZA.
Wczoraj przyjechał do Warszawy po­

seł polski w Brukseli p. Tytus Filipo­
wicz.

BUDŻET M. W ARSZAW Y

JUTRZEJSZE 
POSIEDZENIE SEJMU
Jutro o  got unie 4 popołudniu odbę­

dzie się plon. ne posiedzenie Sejmu, 
na którem  pc t. in. odbędzie się trze­
cie czytanie r rwełi do ustawy o uwła­
szczeniu b. ' ;eynszowników, trzecie 
czytanie ustafl y  zmieniającej dawne u- 
stawy o sokolich akademickich, wnio­
sek tow. Próchnika o kwalifikacjach 
Zawodowych nauczycieTi szkół średnich  
oraz inne sprawy.

ZMIANA 
W MINIST. SKARBU
Dyrektor Depart. Polityki Skarbo­

wej w Min. Skarbu p. Fabierkiewicz 
Ustąpił z zajmowanego stanowiska, 
Przechodząc na jedno z wyższych sta­
nowisk w Głównym Urzędzie Statysty­
cznym.

Stanowisko opróżnione przez ustą­
pienie p. Fabierkiewicza ma zajać p. 
Kolski, naczelnik Wydziału w Min. 
Skarbu.

CZY KUPIŁEŚ JUŻ, TOWARZYSZU, 
52 NUMER

p o b u d k i
jedynego w Polsce ilustrowanego tygo­
dnika socjalistycznego ?

Jeżeli nie — uczyń to natychm'ast! 
Numer zawiera 16 stron druku i wiele 
'lustracji. Cena tylko 40 gr.

TREŚĆ NUMERU.
i Poznanie Socjalizmu, Upadek jedyn­
ki, Kto miał rację, Zając z buraczkami, 
? grosze za 400.000 złotych, Interesy 
sanacyjme vice-marszał(ka Senatu, Kla- 

robotnicza ma płacić, Ładna popra­
wa bytu, Urodzaj na proroków, Zarob­
ki dyrektorów, Podwyższenie budżetu, 
?udżet czy uchwała Rady Ministrów, 
Rewolucyjny front p. Jaworowskiego, 
j etalowcy, Wzorem komunistów. Przy 
°bSe, panie, stoimy, Pochód lawy, Za- 

^’ast humoreski, Za co usunięto Jawo- 
^Wskiego z O. B., Przełom w bolsze- 
, ‘Zmie, Jak mieszka klasa robotnicza 
j Polsce, Młodzi idą, Odcinek powię­
ziowy, Nowela, Pieśń o krzywdzie 
jJ^ersz), Antena „Pobudki", Sport, 
* 4«ze radjo, Esperanto, Szachy, Roiz- 
rN ki umysłowe, Ilustracje — Rysunki, 
0 czytać?

R ada m. W arszaw y rozpoczęła 
najważniejsze swe prace, a m ianow i­
cie p race  nad prelim inarzem  budże­
tow ym  na rok 1929-30, Komisja fi­
nansow o - budżetow a p rzystąp iła  już 
do obrad nad poszczególnymi p re li­
m inarzami, p rezydent m, p. Słomiń- 
ski najpierw  na komisji, a ostatnio 
na p lenarnem  posiedzeniu R ady 
M iejskiej wygłosił oświadczenie, w 
którym  przedstaw ił w ytyczne, kie­
rujące M agistratem  przy układaniu  
prelim inarza, przedłożonego Radzie.

Okres p rac  nad budżetem  —  to 
najw ażniejszy okres prac  naszego 
sam orządu, i ogół obyw ateli, k tórzy  
ponoszą koszta  całej gospodarki 
miejskiej, w tym  w łaśnie czasie po ­
winien najżywiej zain teresow ać się 
całokształtem  tej gospodarki.

W arszaw a, jako stolica państw a, 
rośnie i rozw ija się bardzo szybko, 
co natu ra ln ie  znajduje swój w yraz 
w znacznie zw iększającym  się z ro ­
ku na  rok budżecie. Ludność W a r­
szawy przekroczvła miljon i w zrasta  
szybko, obszar W arszaw y W ielkiej, 
t. j. w raz z przyłączonym i do niej 
przedm ieściam i, jest większy, niż 
obszar Paryża. R zut oka na p lan  m ia­
sta  w ystarczy, by stw ierdzić, że m a­
ła  część tego obszaru  jest zabudow a­
na i urządzona na w zór now oczes­
nych m iast, a ogromne p rzestrzen ie, 
należące do m iasta i stanow iące je­
go części integralne, znajdują się je­
szcze w stanie, urągającym  w szel­
kim pojęciom o wyglądzie i u rządze­
niu nowoczesnych siedlisk ludzkich.

T en  stan  rzeczy sprow adza spe­
cjalne trudności w gospodarce miej­
skiej i siła rzeczy staw ia na p ierw ­
szym planie sprawę inwestycji i roz­
woju istniejących urządzeń miej­
skich, jako zagadnienie finansowe, 
k tó re  od normalnego budżetu  miejs­
kiego powinno być oddzielone. Ży­
cie jednak silniejsze jest od najsłusz­
niejszych teorji. Normalny budżet 
zw yczajny łączy się z prelim inarzem

nadzwyczajnego inw estycyjnego bud 
żetu  i w pływ a na jego w ysokość i 
układ.

Prelim inarz zw yczajnego budżetu 
na rok 1929-30 zam yka się cyframi 
zł. 125-561.333 w dochodach i w ydat 
kach zarządu adm inistracyjnego i zł. 
161.339.795 w dochodach i w ydat­
kach przedsiębiorstw  miejskich. R a­
zem więc prelim inarz zwyczajnego 
budżetu  wynosi 286.901.128 zł. p rze ­
k racza  więc grubo ćw ierć m iljarda 
zł.

Budżetowanie państw ow e, czy sa­
m orządowe, odbyw a się odw rotnie, 
niż układanie budżetu  jakiegokol­
w iek przedsiębiorstw a, czy gospo­
darstw a pryw atnego. N ajpierw  ze­
staw ia się konieczne w ydatki, a póź­
niej szuka się pokrycia na nie, t. j. 
źródeł dochodowych odpowiednio 
w ydatnych, by te  —  za konieczne 
uznane —  w ydatki pokryć.

Do om awiania w ięc budże­
tu  należy przystępow ać pod dwoma 
kątam i widzenia: _ czy wydatki są 
należycie i słusznie preliminowane i 
czy pokrycie tych wydatków t, j. do­
chody miasta, płyną ze słusznych 
źródeł i czy wydajność tych źródeł 
jest należycie oceniona? Jedna  i 
druga strona prelim inarza opiera się 
na doświadczeniu z w ykonania bu d ­
żetu  za bieżący okres. Śledząc cyfry 
tych zamknięć i spraw ozdań, docho­
dzi się do wniosków, czy układanie 
prelim inarza było o p arte  na rea l­
nych podstaw ach, czy nie.

Ocena jednej i drugiej strony bud­
żetu  celowości, w ysokości i koniecz­
ności w ydatków , oraz  określenia 
źródeł dochodu i ich wydajności — 
to p raca  komisji finansow o-budże­
towej, k tó ra  trw ać będzie kilka mie­
sięcy i tam  przedstaw iciele poszcze­
gólnych ugruoow ań radzieckich wy- 
stąroią z k ry tvką prelim inarza M a­
gistratu , przedstaw ią swoje wnioski 
i postulaty , a pełna Rada poweźmie 
osta teczne uchw ały.

U w stępu tej p racy  nad budżetem , 
k tó ra  pow inna się odbyw ać w św ie­
tle opinji publicznej i żywego zain­
teresowania ogółu mieszkańców —
oni bowiem  ponosić będą tak ie  cię­
żary  sam orządowe, jakie na ich za ­
rząd gminy nałoży, — należy odrazu 
zaznaczyć nasze stanow isko, J a k o  
przedstawicieli klasy pracującej, ja­
ko rep rezen tan tów  interesów  tych 
szęrokich m as wyborców, k tórzy  za 
dotychczasow ą gospodarkę miejską 
nie mogą i nie chcą brać odpowie­
dzialności.

Nie poddając na razie  szczegóło­
wej analizie s trony  • w ydatkow ej i 
przyjm ując jej w ysokość według p re ­
liminarza, stw ierdzić trzeba, że bud­
żet zam ykałby się znacznym  deficy­
tem, gdyby nie nowe źródła docho­
dowe. Z tych najwydatniejszym , bo 
obliczonym  na 11 i pó ł miljonów zł. 
to podw yżka tary fy  tram w ajow ej. 
P odatek  inw estycyjny, pobierany w 
formie dodatków  do podatków  ko­
m unalnych od gruntów , n ierucho­
mości, lokali i od podatku  przem ys­
łowego obliczony jest na 2 miljony 
zł. Do zw iązania końca z końcem  w  
zw iększonym  prelim inarzu budżeto­
wym m a w lwiej części przyczynić 
się podwyżka taryfy tramwajowej a 
w małej części opodatkow anie tych 
m ieszkańców  m iasta, k tó rzy  posia­
dają grunty, nieruchom ości, zak łady  
i p rzedsiębiorstw a przem ysłow e. Na 
taki system pokryw ania w ydatków  
m iasta nie może się zgodzić pracują­
ca ludność W arszawy i tak  n iesły­
chanie obciążona podatkam i zw ła­
szcza pośrednimi, a takim  jest now a 
podw vżka taryfy  tram wajow ej.

Zwiększone ciężary  mogą ponosić 
tvlko ci, k tórzy  są do tego zdolni. 
Jeżeli w ciąż praw i się o znacznie 
polepszonem  oołożeniu gosoodar- 
czem, to  ci. k tó rzv  z te<m noleosze- 
nia korzystają, winni odpowiednio 
wydatnie? przyczyniać się do u ł a ­
mania miasta. T, H.

B. B. S. PRZY ROBOCIE
W odpowiedzi na próby rozbicia 

P. P. S. powstał zdrowy odruch w ca- 
łem społeczeństwie. Świadczy o tem 
zdecydowana postawa robotników na 
wszelkich zebraniach, oraz tysiące re ­
zolucji, depesz i zgromadzeń, które ka­
tegorycznie potępiły rozbijaczy. Poka­
zano „pionowcom" z pod znaku B. B. 
S., że masy nie dadzą się wziąć na lep 
pustych frazesów, nie poprą karjerowi- 
czowskich zamierzeń „jaworowszczy- 
ków“.

Po bezowocnych próbach rozbicia 
wszelkich związków, przy pomocy de­
magogii i pałki, zastawiono pułapkę na 
pracowników państwowych.

Paneiwie z B. B. S. sądzili, że przez 
zgłoszenie demagogicznego wniosku o 
wypłacenie pracownikom państwowym 
jednorazowego zasiłku, naturalnie, bez 
wskazania źródła pokrycia, zjednają 
sobie zwolenników wśród rzesz urzęd­
niczych.

Grubo się pomylili. Rzesze pracowni­
ków państwowych znają tego rodzaju 
sztuczki. Szczególnie nauczycielstwo 
szkół powszechnych zna bardzo dobrze 
„rewolucjonizm" p. Smulikowskiego w 
walce o poprawę bytu. Odczuło to do­
brze na własnej skórze.

Demagogja, memorjały, petycje i ni­
skie ukłony nie poprawią doli pracow­
nika państwowego.

Urzędnik chodzący w dziurawych bu­
tach, podartych spodniach i przymiera­
jący z głodu zdaje sobie sprawę, że tyl­
ko w szeregach P. P. S. znajduje zrozu­
mienie dla swych postulatów. P. P. S, 
która tylekrotnie skutecznie broniła 
interesów mas pracujących, i nadal ich 
bronić będzie.

Chcąc jednak wywalczyć lepsze wa­
runki bytowania w czasach dzisiej­

szych, musimy łączyć się w klasowych 
związkach zawodowych. Tylko stojąc 
na gruncie klasowym, tylko przez u- 
masowienie ruchu klasowego wśród 
rzesz urzędniczych zdołamy wywalczyć 
sobie lepsze jutro. Wywalczyć, gdyż ta­
ką walkę prędze czy później stoczyć 
musimy.

Ostrzegamy rzesze urzędnicze, aby 
miały się na baczności. Uwijają się tu i 
owdzie, wśród różnych organizacyj 
pracowników państwowych osobniki z 
pod znaku pp. Jaworowskiego i Smuli­
kowskiego, aby mącić i rozbijać. A nuż 
uda im się złowić bodaj jednego człon­
ka? Toż dopiero „Przedświt" będzie 
zadowolony. Ogłosi na naczelnem miej­
scu o wielkim „sukcesie" B. B. S„ na­
turalnie- dopisując na końcu cyfry „ma­
leńkie dwa zera".

Może znajdzie się taki naiwny, co u- 
wierzy w to, co „Przedświt" napisał. 
Będą próby tworzenia kół B. B. S. nau­
czycieli, pocztowców, kolejarzy i t. p. 
Próby tc spotkają się ze zdecydowanym 
odporem. Urzędnik nie pozwoli żero­
wać na swej nędzy różnym warchołom 
z B. B. S.

Niechaj panowie ci wiedzą, że kij ma 
dwa końce. Przyjdzie czas, że mandaty, 
którymi ich obdarzyli urzędnicy w róż­
nych organizacjach, będą musieli od­
dać. Tak. Za rok, czy za dwa „kaden­
cja" się skończy. Oj, trudno będzie roz­
stać się z mandatem prezesa w tej czy 
innej organizacji.

Kto zdradził P. P. S., ten zdradził i 
olbrzymie rzesze pracowników państwo 
wych. O tem będziemy pamiętać i w 
stosownej chwili panom tym przypom­
nimy.

W. Tecki,
urzędnik państwowy.
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NADUŻYCIA
W SKIERNIEWICKEJ CENTRALI 

HANDLOWEJ
Przy skierniewickim sejmiku pow iato­

wym istnieje Centrala Handlowa, której dy­
rektorem  jest p. M ieczysław Kosiński.

Pow ołana przez w ładze specjalna komisja 
w ykryła fakty nadużyć popełnianych w 
C entrali na szkodę ludności, k tó ra  w łasne- 
mi środkami stworzyła instytucję. Obecnie 
znów, jeden z pracowników Centrali, Czer­
ski, protegow any Kosińskiego, znajduje się 
pod sądem za malwersacje.

Przy Sejmiku jest Komisja Rewizyjna, 
k tó ra  jednak składa się w trzech czw artych 
z analfabetów , nie może więc należycie 
spełniać obowiązku kontroli.

M ieszkańcy pow iatu Skierniewickiego do 
magają się usunięcia p, Kosińskiego, zba­
dania przez Najwyższą Izbę Kontroli do­
tychczasowej gospodarki i stworzenia a- 
kich warunków, któreby odbudowały zau­
fanie do instytucji społecznej.

WARSZAWIE
NIE GROZI BRAK WĘGLĄ

W związku z ukazującemi się w prasie 
pogłoskami, jakoby wskutek niedostatecz­
nych dostaw mógł grozić stolicy brak wę­
gla, Miejskie Zakłady Zaopatrywania W ar­
szawy komunikują, że dostawy węgla są 
wystarczające, i że brak węgla Warszawie 
nie grozi.

Miejskie Zakłady Zaopatrywania W ar­
szawy sprzedają wszystkim odbiorcom naj­
lepsze gatunki węgla po zł. 56.50 gr. za 
tonę bez dostawy, składnikom — koncesjo­
nariuszom zaś węgiel gruby po zł. 55—zaś 
kostkę po zł. 56 za tonę. 
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UK AZA ŁA  SIĘ KSIĄŻKA
MIECZYSŁAWA NIEDZIAŁKOW­

SKIEGO
p. t.

TEORJA I PRAKTYKA SOCJALIZMU
WOBEC NOWYCH ZAGADNIEŃ.
Do n ab y c ia  w K sięgarni R obotniczej 

w W arszaw ie , p rzy  ul W areck iej 9.

STAN ZATRUDNIENIA
W PRZEM. WŁÓKIENNICZYM

Według danych Związku przemysłu 
włókienniczego w Państwie polskiem, 
dotyczących większych zakładów w 
przemyśle bawełnianym, czynnych jest 
wrzecion ciężkoprzędnych 1.239.508, 
czyli o 85.17 wrzecion więcej aniżeli w 
r. 1914 i o70.600 wrzecion więcej ani­
żeli w r. 1927, wrzecion odpadkowych 
i wigniowych — 52.307, czyli o 38.077 
wrzecion mniej aniżeli w r. 1914 i o 
5.077 wrzecion mniej aniżeli w roku u- 
biegłym, wreszcie krosien mechanicz­
nych — 25.417, czyli o 4696 wrzecion 
więcej aniżeli w r. 1914 i o 993 wrze­
cion więcej, aniżeli w roku ubiegłym.

W przemyśle bawełnianym zatrud- 
dnionych jest ogółem w 45 zakładach 
66.608 robotników, t. j. o 3.472 robot­
ników więcej, aniżeli w r, 1914 i o 5.376 
robotników więoej aniżeli w roku ubie­
głym.

Znacznie gorzej sytuacja przedstawia 
się w przemyśle wełnianym, w którym 
czynnych jest 321.252 wrzecion czesan­
kowych, czyli o 31.863 wrzecion mniej 
aniżeli w r. 1914 i o .416 mniej, aniżeli 
w roku ufa., 92.671 wrzecion zgrzeb­
nych, czyli o 68.271 wrzecion mniej, a- 
niżeli w r. 1914, jednak o 3.103 wrzecion 
więcej aniżeli w r. 1927, 2.490 krosien 
mechanicznych, czyli mniej o 6.067 kro­
sien, niż w r, 1914 i o 6 krosien więcej 
aniżeli w roku poprzednim.

Naogół w przemyśle wełnianym za­
trudnionych jest w 27 zakładach 20.413 
robotników, czyli o 8.303 robotników 
mniej, aniżeli w r. 1914, a o 2.074 robo­
tników więcej, aniżeli w roku ub. Ta­
ka sama sytuacja panuje w przemyśle 
dzianym i w przemyśle lnianym. W 
przemyśle dzianym zaitrudoionych jest 
w 8-miu zakładach 1.874 robotników, 
czyli o 2.578 robotników mniej, aniżeli 
przed wojną, w przemyśle lnianym 1.456 
robotników, czyli o 2.341 robotników 
mniej, aniżeli w r. 1914.

W przemyśle jutowym czynnych jest 
13.574 wrzecion, czyli o 2.171 wrzecion 
mniej aniżeli w r, 1914 i o 293 wrzecion 
mniej, aniżeli w roku ub., 1.489 wrosien, 
czyli o 349 wrosien więcej, aniżeli w r. 
1914 i o 421 krosien więcej, niż w roku 
ub.

Naogół przemysł jutowy zatrudnia w 
3-ch zakładach 5.795 robotników, czyli 
o 617 robotników więcej, aniżeli w ro­
ku 1914 i o 160 robotników mniej, ani­
żeli w r. 1927.

PRACE PRW G O TO W A W C ZE
DO ROKOWAŃ Z GDAŃSKIEM

W ostatnich dniach bawił w stolicy Ko­
misarz G eneralny Rzeczypospolitej Polskiej 
w Gdańsku, min. Strassburger w sprawach 
rozpoczynających się niebawem rokow ań o 
podział dochodów celnych między Polską a 
Gdańskiem. Ustalono, iż rokow ania te  roz­
poczną się w Gdańsku w pierwszych dniach 
stycznia przy udziale delegatów Min. Skar­
bu.

PRZEGLĄD PRASY
O Sejmie i stromuiotwach Echa wy­
wiadu prem. Bartla. — Komunistyczne 
dolary dla Łodzi. Z organu tysiąca 

kłamstw.
Nawiązując do ataków prasy sana­

cyjnej na komisję budżetową Sejmu za 
skreślenie szeregu pozycyj Min Spr. 
Wewn., „Naprzód" zapytuje, czy w Pol­
sce ma obowiązywać prawo czy siła Bo 
jednem z nielicznych praw. pozostawio­
nych Sejmowi, jest prawo kontroli bu­
dżetu i czynienia w nim zmian. Tym­
czasem prasa sanacyjna już z góry za­
powiada, że uchwały komisji budżeto­
wej pozostaną martwą literą, jak zre­
sztą było z poprawkami sejmoweroi w 
poprzednim budżecie. W takim razie 
Sejm jest zupełnie zbyteczny, a ponad 
prawem decyduje siła W końcu „Na­
przód" zaznacza złośliwie, że zdenerwo­
wanie prasy sanacyjnej z powodu skre­
ślenia funduszu dyspozycyjnego Min. 
Spr. Wewn. jest zrozumiałe, albowiem 
z funduszu tego idą pieniądze na utrzy­
manie tej prasy.

„Gazeta Warszawska" poświęca u- 
wagę zjazdowi wojewódzkiemu Związ­
ku Miast i Wsi w Poznaniu W zjeżdzie 
tym nie brał udziału pos Sławek, a 
przewodniczący pos Kościałkowski 
wystąpił w imieniu demokratycznego 
odłamu B. B., który ma za zadanie or­
ganizować szerokie masy ludności 
(mieszczaństwa, przyp „Rob-"). W ten 
sposób wyraźnie rozgraniczono grupę 
konserwatywno - faszystowską od de­
mokratycznej. Wspólna organizacja B. 
B. istnieje tylko, jako budowla „nad­
rzędna”.

O. wywiadzie prem. Bartla o dwóch 
rzeczywistościach piszą jeszcze „Glos 
Prawdy" i „Słowo" wileńskie Tamten, 
jak zwykle, bierze słowa premjera ja­
ko punkt wyjścia do własnych mę‘nych 
a pompatycznych frazesów, których je­
dynym celem autoreklama W „Sło­
wie” p. Mackiewicz krytykuje wy­
wiad p. Bartla z punktu widzenia 
„dziennikarskiego", b\ nie utyć słowa 
„politycznego". Monarchista z B. B. 
słusznie zarzuca p. Bartlowi, że n'epo- 
trzebnie przesadza znaczenie plotek i 
pogłosek o zmianach w Rządzie. Rze­
czy takie są na porządku dziennym na 
Zachodzie i nikt się niemi nie przejmu­
je. Ale p. Mackiewicz sam wpada w 
przesadę, gdy twierdzi te  nietylko w 
Polsce, ale też zagranicą panuje głę­
bokie przekonanie o trwałości Rządu 
obecnego. Zagranicą, jak w Polsce po- 
prostu nie wiedzą, co przyszłość przy­
niesie. Ciekawe, te  p. Mackiewicz co­
raz miłośni ej lgnie do pos Sławka, o- 
czekując widocznie od grupy „pułko- 
wnikowskiej" urzeczywistnienia swych 
„oktroicielskich" planów

Bratni „Łodzianin" demaskuje komu­
nistyczną „opiekę" robotnikami łódzki­
mi. Po strajku komuniści „manioulo- 
wali" funduszem ok 100 tys zł., sta­
rając się skaptować dla siebie robot­
ników. Z początku płacono strajkują­
cym z Manufaktury Widzewskiej po 10 
zł., chcąc ich pozyskać na listę komu­
nistyczną do Kasy Chorych. Ale gdy 
wybory odroczono, zasiłki znikły, a re ­
szta pieniędzy utonęła w kieszeniach 
różnych indywiduów.

Realna zaś pomoc Magistratu ł ódz- 
kiego dla strajkujących wyraziła » ę w 
produktach na sumę zł 50 152 podczas 
strajku powszechnego, a 18.122 dla 
strajkujących Manufaktury Widzew­
skiej

Organ tysiąca kłamstw „Przedświt" 
wyrzeka się, jakoby jego ludzie zwal­
czali min. Jurkiewicza, oni tylko bro­
nili „demokracji", żądając dopuszcze­
nia z powrotem do rządów w Kasie 
Chorych różnych jaworowszczyków, 
którzy zabagnili tę instytucję swą go­
spodarką i podważyli zaufanie do niej 
w najszerszych masach stolicy.

Dalej organ tysiąca kłamstw chwali 
„akcję" chudo-pączków na terenie sej­
mowym w „obronie interesów studen­
tów". Obrona wyrażała się w tem że 
wyrostek robaczkowy B B. glosował 
razem z ciałem jedynkowem... przeciw 
interesom studentów z tej rzekomo ra ­
cji, że wniosek większości może nie 
przejść w senacie, a wówczas cała 
sprawa egzaminów może nie być zała­
twiona do 31-go grudnia „Rzeczowi" 
ludzie — ci jaworowszczycy!

Wreszcie „Przedświt" skarży się, że 
endecy polscy i żydowscy wraz z sana­
cją mają zaufanie do pos Pączka, pre­
zydenta Lublina, a P P S i Bund żą­
dają jego dymisji. Za taką „obronę ‘ p. 
Pączek będzie zapewne zgrzytał zęba­
mi. A „Przedświt” niech dalej policz­
kuje siebie i swych lu d zi.,

B.

SPROSTOWANIE
W e wczorajszym sprawozdaniu z prze­

biegu wiecu, zwołanego przez „Polski Zwią­
zek Myśli W olnej" podane było przez po­
myłkę nazwisko sen. W oźnickiego.

Sen. W oźnicki w wiecu nie brał udziału.



Str. 4 9 „ROBOTNIK", w torek  4 grudnia 1928 r. Nr. 342

WYBORY DO KASY CHORYCH W SNIATYNIE
Śniatyn, 30 lis topada.

W  niedzielę, 25-go listopada, w  ko ­
m isjach w yborczych w  Śniatynie i Za- 
b ło tow ie odbyły  się w ybory  do R ady 
Pow iatow ej K asy C horych. W ybory  te  
poruszy ły  szerok ie k o ła  spo łeczeństw a 
naszego zapad łego  k ą ta , odbyw ały  się 
bow iem  pod hasłem  w alk i z k liką  m a­
g istracką , k ó ra  pod  w odzą m iejescow e- 
go a p te k a rz a  i burm istrza, M ichała  
Niem czewskiego, od szeregu la t z a tru ­
w ała  atm osferę  tu te jszego  życia. P. 
Niem czewski, daw niej konserw atysta , 
później endek , nas tępn ie  „piastow iec", 
po  w ypadkach  m ajow ych okropny  ,,sa- 
na to r" , jest nie ty lko  p rezesem  K asy 
C horych, ale rów nież przew odniczącym  
najrozm aitszych  insty tucyj i organiza- 
cyj —  aż do „S okoła", „S trze lca", 
„G w iazdy", „C zyteln i" i t. p. w łącznie. 
J a k o  burm istrz  i cz łonek  Komisji Po- 
do tkow ej trzym ał on n iepodzieln ie w 
swojem  ręk u  w  ciągu szeregu la t rządy  
m iasta , używ ając do tego dobrze w y­
próbow anych  jeszcze z czasów  austrjac- 
kich środków .

P rzy  obecnych w yborach  w szystk ie 
uczciw e żyw ioły m iejscow ego sp o łe ­
czeństw a postanow iły  w ystąp ić  w resz ­
cie p rzeciw ko  w szechw ładnem u bu rm i­
strzow i i zależnej od niego klice. To też  
n a  liście Nr. 3 znalazły  się nazw iska lu ­
dzi, należących  do rozm aitych skupień  
politycznych, poczynając od naszych to  
w arzyszy, a kończąc n a  p rezesie  m iej­
scow ej organizacji B. B. L is ta  Nr. 1 z p. 
Niem czewskim , jako czołow ym  k an d y ­
datem , zn a lazła  poparc ie  nie ty le  u 
zw olenników  tego ostatn iego, co u lu ­
dzi od p. N iem czew skiego w  ten  czy 
inny sposób zależnych. Oczywiście, te ­
go by nie w ystarczy ło  d la zw ycięstw a 
lis ty  Nr. 1. To też  d la  pow iększen ia jej 
szans p. N iem czew ski użył w szelkich 
środków , w yciągnię tych  z lam usu sta- 
ro -austrjack iego  zasobu „rob ien ia" w y­
borów .

Sam e w ybory  w  Śniatynie odbyw ały 
się w  gm achu m ag istra tu  p rzy  najczyn- 
niejszym  udziale agitacyjnym  całego a- 
p a ra tu  p, Niem czewskiego, poczynając 
od niego samego, a kończąc n a  pacho ł­

kach  m agistrack ich . G łosow ali n iebosz­
czycy i ludzie, n ieupraw nien i do głoso­
w ania. W yborców  lis ty  Nr. 1 puszczo­
no do głosow ania osobnem  wejściem . 
Ze spisów  w yborców  dziwnym  sposo­
bem  znik ły  rozm aite  nazw iska. Zw olen­
ników  listy  Nr. 1 zwożono autobusam i 
z najdalszych okolic. W  Z abłotow ie e- 
nerg ja w  tym  k ie runku  b y ła  posun ię ta  
ta k  daleko, że głosów  oddano znacznie 
więcej, niż było  upraw nionych  do gło­
sow ania. Jed n em  słow em  działy  się 
rzeczy  zupełn ie już gdzieindziej n ie ­
znane.

R ezu lta t jednak  nie bardzo  dopisał, 
gdyż opozycyjna lis ta  Nr. 3 zdobyła jed­
n ak  z grupy p racodaw ców  3 m andaty , 
zaś z grupy  ubezpieczonych 10 m anda­
tów , gdy lis ta  Nr. 1 z grupy p raco d aw ­
ców  12, zaś z grupy ubezpieczonych 20. 
O czywiście, w obec n iesłychanej ilości 
nadużyć, stw ierdzonych  już w  dniu w y­
borów  pro toku larn ie , w ybory  m uszą 
być uniew ażnione.

N ajciekaw szym  z tego w szystk iego 
był jednak  epilog w yborów . O to n aza­
ju trz  po ich przeprow adzen iu  p rzy je­
chali ze Lw ow a kon tro le rzy  z ram ien ia 
lw ow skiej D yrekcji U bezpieczeń  oraz 
Zw iązku K asy C horych. W ystarczy ło  
p a ru  godzin, aby n a  m ocy s tw ierdzone­
go m a terja łu  przyjść do przekonan ia , że 
dalsza gospodarka p. Niem czewskiego  
w  K asie C horych jest w ykluczona. N a­
tk n ię to  się bow iem  n a  ta k i s te k  n iepo ­
rządków  i nadużyć, że tegoż sam ego 
dnia przyszło  ze L w ow a zarządzenie, 
zaw ieszające cały  dotychczasow y sk ład  
za rządu  K asy C horych i m ianujące Ko­
m isarza.

N astępn ie przy jechał Kom isarz, k tó ry  
natychm iast p rze ją ł w  sw oje ręce  u rzę ­
dow anie. Na zarządzen ie  tego kom isa­
rza  zab ło tow ska filja K asy C horych zo ­
s ta ła  chw ilow o zam kn ię ta  —  aż do 
skom pletow ania now ego personelu .

W  ten  sposób działalność k lik i p. 
Niem czewskiego poniosła k lęskę p rzy­
najm niej na jednym  odcinku, co u ła tw i 
uczciwym  żyw iołom  ze spo łeczeństw a 
m iejscowego dalszą sanację tutejszych 
stosunków .

L.

GWIAZDKA DLA DZIECI
P o ra ź  już p ią ty  K o m ite t G w iazdki w  W ar 

sząw ie  przygo tow uje  się  do u rząd zen ia  w 
k ilk u n astu  p u n k tac h  sto licy  cho inek  d la 
d z ia tw y  z rozdaw nio tw em  słodyczy  i z p rze- 
ró żaem i zabaw am i i przyjem nościam i.

In ic ja tyw ę daje  R obotnicze Przyjaciół 
D zieci, k tó re  p ro w ad zi od la t  k ilk u  ogniska- 
św ie tlice  d la  dzieci szkolnych, m a dw a do ­
my w ychow aw cze  n a  C zern iakow skiej i w 
A ninie, a n ad to  b u rsę  dla s ta rszy ch  ch ło p ­
ców  i p rzed szk o le  n a  Żoliborzu.

A b y  zeb rać  fundusze, K o m ite t G w iazd k o ­
wy u rząd za  zb ió rk ę  p ien iężną  w  lo k alach  
zam k n ię ty ch  i na  u licy 8 i 9 grudnia. N adto  
od 3 do 8 grudnia zb ie rać  się będzie  p o d a r­
ki w na tu rze , k tó re  i p o tem  K om itet G w ia­
zdkow y przy jm ow ać będ zie  w lo k alu  swym 
p rzy  ul. M arszałkow skiej 74 m. U , od 10— 
14 i od 16 —  20.

D la dzieci w szystko  się p rzyda: ub ran ie  
pójdzie do dom ów  w ychow aw czych, k siążk i 
do ognisk, słodycze i zabaw ki na  choinki.

L iczba dzieci, k tó ry m  K om ite t G w iazdko­
w y d a ł chw ile radości w dniu p rzezn aczo ­
nym na choinki, w ah ała  się la t  zeszłych od 
3 do 4 tysięcy .

Oby 1928 rok  przew yższy ł p o d  tym  w zglę­
dem  ubiegłe la ta . W szak  G w iazdka  jest 
dniem  radości dla dzieci, a  K om ite t p ragnie  
objąć sw oją d z ia ła lnośc ią  dzieci, k tó ry m  nie 
jest dane  zasiąść  w gronie rodzinnem  p rzy  
zastaw ionych  sto łach  i p rzy  rzęsiście  -o 
św ietlonej choince.

KONfflllKACJl MORSKA
MIĘDZY POLSKĄ A ANGLJĄ
K om unikacja  m orska m iędzy Polską  a 

A nglją  na  linji G dynia — D unk ierka  —  L on­
dyn uruchom iona zostan ie  z dniem  1-go 
m arca  1929 roku. E k sp lo a tac ją  tej linji za ję ­
ło  się, jak w iadom o, specja ln ie  pow ołane  do 
życia  to w arzy stw o  handlow e po lsko  - a n ­
gielskie. (PID).

PIEKARZE MUSZĄ MIEĆ 
CZYSTE RĘCE

K om isarjat R ządu w ydał zarządzen ie , na  
podstaw ie  k tó reg o  n ak ład an e  będ ą  d o raźne  
k a ry  w w ysokości 1 zł. na  p racow ników  
p iekarsk ich , u k tó ry ch  zauw ażony będzie  
b ru d  za  paznogciam i. Z arządzen ie  to  spo ­
w odow ane jest tem , że z b rudnych  rąk  p ra ­
cow ników  m ogą p rzed o stać  się do ch leba 
na jrozm aitsze  b a k te r je  i zarazk i.
(KC.).

PODATEK DROGOWY
N ow oopracow any  p rzez  Min. R obó t P u b ­

licznych p ro jek t now ego p o d a tk u  d rogow e­
go od sam ochodów  p rzew idu je  n a łożen ie  
o p ła t na  sam ochody obcej p rzynależnośc i 
państw ow ej za k o rzy stan ie  z dróg  polskich. 
D otąd sam ochody zagran iczne  b y ły  w olne 
gd o p ła t drogow ych. (PID.),

PRZEPISY
DLA URZĘDNIKÓW P. K. 0.
P o cz to w a  K asa O szczędności p rz y s tąp i­

ła  do op raco w an ia  now ych  p rzep isó w  o 
p rag m a ty ce  służbow ej u rzędn ików  P. K. O. 
D otychczasow e przep isy , um ożliw iały  p re - 
zydjum  PKO. w ypow iadan ie  sto su n k u  słu ż ­
bow ego i zm niejszanie e m ery tu r w edług 
w łasnego  uznania, a  w ięc p raco w n icy  byli 
zd an i na  ła sk ę  i n ie ła sk ę  w ładz zw ierzch ­
nich. W  now ych p rzep isach  sp raw a  ta  m u­
si być  unorm ow ana.

W  sposób zab ezp ieczający  p racow ników  
p rz ed  n iespodziew anem i i n iezasłużonem i 
szykanam i lub n a w e t u t ra tą  p racy .

WYKUP MAJĄTKU
TOW. „AEROLOT" PRZEZ RZĄD

W  sobo tę  k o m ite t ekonom iczny  m i­
n istrów  za tw ie rd z ił w niosek  m in s t r a  
kom unikacji w sp raw ie  w ykupu m ają t­
ku  T o w arzy stw a  A ero lo t za sum ę
1.500.000 zł. W a rto ść  ta  u s ta lo n a  zo ­
s ta ła  p rzez  cz te ry  ko le jne  kom isje fa­
chow ców , pow ołanych  p rzez  M in-ste- 
rjum  K om unikacji z pośród g rona inży­
n ie ró w  i p rzem ysłow ców  z poza osób 
urzędow ych. Pogłoski, jakoby sum a 
w ykupu pop rzedn io  by ła u s ta lo n a  na
2.700.000 zł., są zupełn ie  b ezp o d staw ­
ne. O becnie p ro w ad zo n e  są m iędzy 
M inisiterjum K om unikacji a T o w arzy ­
stw em  A ero lo t o s ta te czn e  p e r tra k ta c je  
co do p rze jęc ia  zakup ionego  m ateria łu . 
D efin ityw ne p rze jęc ie  m ajątku  T o w a­
rzy s tw a  naa tąp i w ciągu b ieżącego  m ie­
siąca. (P. A. T.).

l teatr d a  św ietlnych
PAN —  W  PORYWIE ZMYSŁÓW.

B ardzo sensacy jny  ty tu ł, n ieodpow iadają- 
cy treśc i, lecz  ob liczony  n a  żąd n ą  sensacji 
publiczność i  b a rd zo  m iły obraz.

T em at dość znany: m łoda  m acocha, do ­
ra s ta jąc a  córka, ryw alizac ja  o se rce  ojca, 
zb y tn ia  surow ość d la  dz ieck a  a  p o b łaż li­
wość d la  n iegodnej m iłości k o b ie ty  — i oto 
konflik t: córka, o d esłan a  na  pensję  uc iek a  
z ukochanym  do A m eryki. B ardzo ład n ie  
p rzep ro w ad zo n o  dzieje p ra cy  i „do rab ian ia  
się" m łodej p a ry , dużo w eso łych  m om entów  
dużo łezek  sen ty m en tu  w prow adzono  w 
dzie je  m ilutkiej a  p e łne j tem p eram en tu  b o ­
h a te rk i.

C a łość  choć przypom ina  n ieco  pow ieści 
d la  do rasta jące j m łodzieży, m a dużo zale t.

N ad  program  bard zo  d o b ra  fa rsa  p o d  ty ­
tułem : „ W arja t na  w olności" —  i n ieodzow ­
na  d aw k a  m ilitaryzm u — św ię ta  pu łkow e, 
rew je  i t. d. O ile k to  b y ł w  „C apito lu" na 
poprzednim  program ie  i w idzia ł te  sam e 
„ ak tu a lje" ; zg rzy ta  zębam i z nudów  i z ło ś­
ci. łk a .

Co słychać no wiecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

SPALONE MIASTO
Wczoraj wieczorem  w dzielnicy han­

dlowej miasta M aree w  południowej 
Walji wybuchł pożar. Pastwą ognia pa­
dły 30 domów m ieszkalnych, dwa pierw  
szorzędne hotele, oraz dwie drukarnie. 
Straty wynoszą około 100 tysięcy lun- 
tów  szterlingów.

PRZEMYCANIE PASAŻERÓW
W  B ordeaux  (Francja) w ykry to  po- 

w ążną aferę po tajem nego przew ożen ia 
pasażerów  n a  okrę tach . W  zw iązku z 
tem  aresztow ano  dw ie ko ibe ty  i dwóch 
m ężczyzn.

LEKARZ POD ZARZUTEM  
MORDERSTW A

Donoszą z Bingen (Niemcy) o aresz­
towaniu tam lekarza specjalisty chorób 
usznych dr. Richtera. A resztowanie na­
stąpiło w  dniu wczorajszym w  czasie  
gdy dr. Richter był na w izycie u chore­
go. Nastąpiło ono w skutek oskarżenia  
dr. Richtera o zamordowanie siostry mi 
łosierdzia. W  dniu wczorajszym policja 
kryminalna przeprowadziła szczegóło­
wą rewizję w  mieszkaniu dr. Richtera. 
Szczegóły śledztw a trzymane są w  ta­
jemnicy.

ODKRYCIE CENNEJ ROŚLINY _
Z L ondynu donoszą i odk ry c iu  ro śli­

ny, zaw iera jące j duży  p ro ce n t fibry, 
m ogącej p rzy  odpow iedn iej m anipulacji 
d o p ro w ad z ić  do za s tą p ien ia  baw ełny ; 
w yw ołało  to  w  k o ła ch  w łók ienn iczych  
L an cash ire  w ie lk ie  z a in te re so w an ie  i 
zap o trzeb o w an ie , p rz e k ra c z a ją c e  z n a ­
czn ie  ca łk o w itą  ilość te g o  su row ca, 
w y tw arzan eg o  w e w schodn ich  h ra b ­
stw ach  Anglji.

20.000 LITRÓW 
MLEKA DZIENNIE

Po  p rze jśc iu  p rzez  „A gril"  zak ład ó w  
„G ordow o", p ro d u k c ja  m leka m iejskiego 
zw iększy ła  się trzy k ro tn ie , dz ięk i czem u 
„A gril" w yrzuca  codzienn ie  n a  ry n e k  16 
ty sięcy  litró w  m leka bu te lkow ego , co w yno­
si 7 p ro c e n t ogólnej konsum cji. Od w to rk u  
cy fra  ta  w zro śn ie  do 20.000 litró w  (9 proc.), 
zm niejszając  o tak ąż  ilość m leko d o s ta rc z a ­
ne do W arszaw y  p rzez  p rzek u p n ió w  w n a ­
d e r  n iehig ienicznych w arunkach .

W o b ec  tego, że zdolność p rze ro b o w a  o- 
becnej m leczarn i (30.000 litrów ) będzie  za 
p a rę  m iesięcy  w  całośc i w yko rzy stan a , s ta ­
je się co raz  b ardzie j a k tu a ln a  sp raw a  bu ­
dow y w ielk iej m leczarn i m iejskiej.

CYFROWY OBRAZ
DZIESIĘCIOLECIA PRACY POLS­
KICH KOLEI PAŃSTWOWYCH

M in, K om unikacji o p raco w ało  z e s taw ie ­
nie s ta ty s ty czn e , ilu s tru jące  p ra c e  P. K. P . 
w ciągu dziesięcio lecia : T ab ó r PK P., p rz e ­
ję ty  od zaborców , w zrósł z 36.043 w agonów  
na  152.625, ilość p a row ozów  z 1750 do 
5.223. Min. K om unikacji w zniosło 110 no­
w ych dw orców , 99 m agazynów  kolejow ych, 
i 112 w arsz ta tó w  w olejow ych, A rm ja p ra ­
cow ników  zatru d n io n y ch  na PK P. w ynosi 
obecn ie  162.000 osób.

am
PROGRAM GRUDNIOW Y I WALKI 

ATLETÓW .
Sam  program , jak  zw ykle  w czasie w alk, 

jest n ieco  „ p rzy k ró tk i" , lecz  d o b ran y  s ta ­
rann ie . Z po śró d  a tra k c ji p rzew ażn ie  „kon­
nych" i kom icznych w yliczyć na leży  n ie ­
zw ykle  c iek aw e  ew olucje po w ie trzn e  b raci 
B eronsek , k tó ry ch  zręczność  budzi podziw , 
a  odw aga chw ilam i śc ina k rew  w żyłach.

K onie c ieszą się dużym  pow odzeniem  i to 
zasłużonym , czego nie m ożna pow iedzieć  o 
num erach  „dow cipnych", k tó re , choć są 
ok lask iw ane , to  jed n ak  n a leżą  do m ocno 
nie w ybrednych .

D rugą część zajm ują w alki. J e s t  to  d o ­
p iero  p o c zą te k  tu rn ie ju : zapaśn ików  p rze to  
jeszcze zgłosiło  się  n iew ie lu  a  i publiczność 
m niej się jeszcze entuzjazm uje  niż w  „go­
rączce  sezonu", gdy k ażd a  w alka  m a z n a ­
czen ie  decydujące :

J a k  d o tąd  zgłosili się  m istrzow ie: S ak -
sonji, Estonji, W ęgier, Luxem burga, F ra n k ­
furtu , B ułgarji, G ór H arzu , B aw arji, N iem iec 
F ran c ji i C zechosłow acji. Z P o laków  jest 
m istrz  m. L w ow a W aluszew ski, m istrz  
W arszaw y  B eker, Szczerb iósk i, m istrz  P o ­
m orza — P o g rzeb a  i m istrz  P o lsk i n ie­
zw yciężony G arkow ienko .

D opiero  dw a  dni trw a ją  w alki, a  publicz­
ność już m a sw oje sym patje  i an ty p a tje , już 
jednym  k laszcze  a  innym  gw iżdże i k rz y ­
czy „ ty  byku", już jednych  bron i, innych 
podjudza. Jed n y m  słow em  publiczność już 
jest w sw oim  żyw iole. L K.

W ALKI ZAPAŚNIKÓW .

W czoraj B ułgar F e re s tan o ff  w 25-ej mi­
nucie  zw ycięży ł Czaję. N iem iec Sch n e id e r 
po  b. b ru ta ln e j w alce  zw ycięży ł V ogta. Po- 
oshoff w ciągu 25-ciu m inut nie zd o ła ł 
p rze łam ać  oporu  K rausa . W reszc ie  G a rk o ­
w ienko  w  6 -te j m inucie p o k o n a ł P ogrzebę.

Dziś w alczą: 1) Pooshoff —  Czaja. 2) 
K raus —  S zczerb iósk i. 3) W aluszew sk i — 
S chneider. 4) G ark o w ien k o  —  K m ett,

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Bojkot ..Hasła Łódzkiego" 

. przez robotników
, ŁÓDŹ.

N iedaw no p ro le ta r ia t Łodzi i 0 « rę -  
gu p ro w a d z ił c iężk ą  w alk ę  ze s to k ro ć  
silniejszym  w rogiem . W szystk ie  siły 
sp rzęg ły  się w ów czas p rzec iw k o  w al­
czącym  o k ęs  chleba- K ap ita liśc i, jak 
zw ykle, u rąga li te j nędzy, k tó r e ’ są 
bezpośredn im i sp raw cam i. M ając n a  u- 
w adze  „p rzy sz ły  ro z łam " w  P. P. S. i 
K lasow ych Z w iązkach  Zaw odow ych, 
już w ów czas różnym  Jaw orow szczy - 
kom  p rzygo tow yw ano  grunt, oczyszcza­
no pole. P ra sa  pozosta jąca  n a  usługach 
k ap ita łu , szk a lo w a ła  przyw ódców , k ła ­
m ała, że tu , to  tam  —  s tra jk  złam ano. 
S zczególnie odznaczyło  się „H asło  
łó d z k ie " .

To pism o nie zaw aha ło  się d la  dogo­
dzen ia  sw oim  „op iekunom " w drugim  
dniu  s tra jk u  w ydać depeszę, obw iesz­
czającą  o likw idacji s tra jk u , T en  h a ­
n iebny  „m an ew r" m ia ł n a  celu  w pro­
w adz ić  w  szereg i w alczących  zam ęt, 
dezo rgan izac ję  i o słab ić  n a ta rc ie  p ro- 
le ta r ja tu . K om isja S tra jk o w a m usia ła  
odw oływ ać te  k ła m stw a  i p ię tn o w ać 
je, jako p row okacje . P o  s tra jk u  „H asło 
Ł ódzk ie" zm ieniło  nag le  front, ub ra ło  
się w togę obrońcy  p ro le ta r ja tu , głośno 
k rzyczącego  n a  n iesp raw ied liw o ść  i 
p o k rzyw dzen ie  tych, k tó ry ch  w  ciężkiej 
chw ili zd radziło .

R obi to  d la  u śp ien ia  czujności mas, 
d la  s ta rc ia  ze sw ojego czo ła p ię tn a  
hańby. Z arząd  Zw iązku P rac . Kem. i 
Inst. U żyt. Pubf. w Polsce, O ddzia ł w 
Łodzi o strzeg a  p ro le ta r ia t Łodzi p -zed  
podw ójną g rą  „H asła  Ł ódzk iego" i 
w zyw a do w szczęcia  bo jko tu  tego  ju- 
daszow sk iego  pism a. N iech bo jko t 
„F uchsa" będzie  d la  nas  p rzyk ładem .

Wiec tow . pos. Kw aoińskiego
OSTROWIEC

D nia 18-go z. m. w  sali T. U. R. od­
było  się w alne zebran ie  członków  i sym 
p a ty k ó w  Polskiej P a rtji Socjalistycznej. 
P rzy  zapełnionej sali tow . poseł K w a- 
piński w ygłosił re fe ra t o sytuacji po li­
tycznej i gospodarczej kraju.

Tow. Kwapiński przypom niał zeb ra ­
nym  w ypadk i h isto ryczne od p rzew ro tu  
m ajowego.

Po om ów ieniu prób  rozbijania ruchu 
robotniczego p rzez  B . B ., m ów ca w e­
zw ał k lasę robotn iczą, by  bacznie śle­
dziła  posunięcia rządu  pom ajow ego, w 
k tó rym  czynniki w ojskow e odgryw ają 
p ierw szorzędną rolę.

N a zakończenie odśpiew ano „C zer­
wony S ztandar" , w znosząc okrzyki na 
cześć tow . Kwapińskiego.

Los robotników  w dobrach 
kościelnych

DOLINA.
M iejscow y ksiądz  p roboszcz w edług p la ­

nu gospodark i leśnej m oże w ycinać roczn ie
4.000 m3 d rzew a  budulcow ego i 6.000 m3 
d rzew a  opałow ego . P on iew aż  zach łan n a  
p o lity k a  dz ierżaw ców  lasy -k o śc ie lne  wy 
niszczyła , w ycinać m ożna i w ycina się
3.000 m3 drzew a  budulcow ego i 6.000 ra3 
d rzew a  opałow ego . Z tego ź ró d ła  o trz y ­
m uje ksiądz  p roboszcz  k ilk a se t tysięcy  
z ło ty ch  rocznie.

Zbliża się zim a, ty siące  rodzin  ro b o tn i­
czych i u rzędn iczych  n ieraz  nap ró żn o  tro ­
szczy się o zdobycie  k ilk a  m etrów  d rzew a 
o pałow ego , drogiego, jako  z ło to . T ysiące 
rodzin  gnije w sta ry ch  b a rak ach , su te re ­
nach, ty siące  ludzi pozbaw ione  są  n a  zimę 
d ach u  nad  g łow ą — a jed n o stk a  bez rodz i­
ny dysponuje  tak ą  m asą drzew a.

Z łodajną  pa rafję  o trzym ał ksiądz p r o ­
boszcz za  zasługi po ło żo n e  d la  k a p ita łu  za 
czasów  p o se lstw a. Ja k o  poseł, b ro n ił m. in. 
in te resó w  k a p ita lis tó w  ty ton iow ych , p rzed  
„g rab ieżą" m onopolu  państw ow ego, po  o b ­
jęciu p ro b o stw a  sp rzed a ł drzew o kośc ie lne  
i w ydzierżaw ił ta r ta k i kośc ie lne  k a p ita li­
stom , k tó rzy  najw ięcej łam ią  u staw ę  o 8 
godzinnym  dniu p racy , p rzep isy  o w y n a ­
grodzeniu  za  p racę  nadliczbow ą, o u rlo ­
p a ch  i t. d. T ak  to  jest n a  ta r ta k a c h  k o ­
ścielnych , dz ie rżaw ionych  p rzez  n iejak ich
Jungermanów.

Z tych  w zględów , Jun g erm an o w ie  winni 
b yć  odsunięci od p rz e ta rg u  na  dzierżaw ę.

K siądz proboszcz  m a jed n ak  dochody 
p rzek racza jące  p o b o ry  w szystk ich  m ini­
strów  i re sz ta  go już nie obchodzi.

J e s t  też  ksiądz  p roboszcz  dzielnym  „p a ­
tr io tą "  (w szak fo ry tu je  najw iększych  z d z ie r­
ców, n a  jak ich  zdobyć się m ogło sp o łe ­
czeństw o żydow skie) na  w szelk ich  k o n fe ­
ren c jach  w y ty k a  w szystkim , że za  m ałe 
h u rra  szow in istyczne - naro d o w e stan o w is­
ko zajm ują.

Nieuczciwy postępek  
N. P. R.-owców z listą 

socjalistyczną
PLESZEW

Na sk u tek  p ro testu , w niesionego 
przez kom ite t P . P . S. w  Pleszew ie, U- 
rząd  ubezpieczeń  w  P oznaniu  polecił 
Zarządow i K asy Chorych w  P leszew ie 
zatw ierdzić lis tę  P. P. S.

L ista  oznaczona zos ta ła  N r. 3.
P rzy  tem  okazało  się, że enperow skl 

Z arząd  K asy  w ca le  lis ty  nie sp raw dza ł, 
lecz zgóry ją uniew ażnił.

Nie u dała  się w ięc panom  z N. P . R. 
n ieuczciw a „kom binacja", zastosow ana 
dla pod trzym ania  zbankru tow anej g ru­
py  p rzez  u trącen ie  lis ty  socjalistycznej.

Stosunki pracownicze 
w  sam orządzie  Łukowskim

ŁUKÓW
D nia 25 u. m. se k re ta rz  gen era ln y  Z w iąz­

k u  p rac . kom unalnych  i in sty tuc ji u ż y te cz ­
ności publicznej w Polsce, tow . J . Gonerko, 
od b y ł k o n fe ren c ję  z S ek re ta rzem  O ddziału , 
tow . W ochnik iem  i ław nik iem  M agistra tu , 
tow , B enendo , o raz  z członkam i Zw iązku, 
ro b o tn ik am i z E lek tro w n i m iejskiej w sp ra ­
w ie  w arunków  p ra cy  i  p łacy  p rac . m iej­
skich.

N a kon fe ren c ji tej s tw ierdzono  zu p ełn e  
lek cew ażen ie  p o stu la tó w  robo tn iczy ch  
p rzez  reak cy jn y  M ag istra t, a  zw łaszcza 
p rzez  b u rm is trza  p. A n ton iego  S tilk ra  i o r­
to d o k sa  W ajn trau b a . Z aro b k i p racoow ników  
e lek tro w n i są  n iezm iern ie  n isk ie. M echanik  
p o b ie ra  280 zł., pom . m ech an ik a  145 zł., 
p a lacz  180 zł. m iesięcznie. Ż adnych d o d a t­
ków  ro b o tn icy  n ie  o trzym ują, a  tym czasem  
zysk i E lek tro w n i sięgają  148.000 zł. ro c z ­
nie. I

W arunk i p ra c y  są  b a rd zo  p rzy k re , —  z 
m o to ru  u la tn ia  się  s ta le  gaz, zatru w ający  
organizm , n a  co an i M ag istra t, an i In sp ek ­
to r  P ra c y  n ie zw raca ją  uwagi.

N asi to w arzysze  ław nicy  s ta le  p ro te s tu ją  
p rzeciw  tem u  stanow i rzeczy , lecz  re a k ­
cyjna w iększość  jes t n a  to  obo jętna . N a 
p ism a Z w iązku z żądan iem  zm iany ty ch  
w arunków , M ag istra t n ie  d a ł odpow iedzi. 
W obec tego , Z arząd  G łów ny zw raca  się  do 
W ojew ody L ubelsk iego  z  m em orjałem , ż ą ­
dającym  pou czen ia  sam orządu  łukow skiego  
o jego obow iązkach .

Obchód 2 rocznicy istnienia 
Zw. Zaw. Robotników prze­

m ysłu spożyw czego
TORUŃ.

{ O ddział Zw iązku Zaw. robo tn . przem. 
spożywczego w  T oruniu  obchodził w  dm. 
23 lis topada 2-letn ią rocznicę swego ’s t­
anienia- ) Proletarjait T orunia był licznie 
rep rezen to w an y  n a  te j uroczystości, by 
dać jeszcze jeden dow ód swej so lidar­
ności.

S ek re ta rz  Zw iązku Zaw. rob. przem . 
spożywczego, tow . G rabow ski p rzed-; 
s taw ił w przeszło  godzinnym referacie, 
co organizacja zrob iła  p rzez ten  okres 
swego istnienia, podkreśla jąc, że daw a­
ła  ona zaw sze obronę robotn ikow i i 
w alczyła o lepszy by t dla niego.

M iędzy in. w skazyw ał na grożące 
całej k lasie robotn iczej Polski n iebez­
p ieczeństw a o raz ostrzegał przed  słu­
gusami kapitalizm u, jakimi są na te re ­
nie T orunia i całego Pomorza enpec- 
rowcy, na czele z przew odniczącym  R a­
dy miejskiej, Antczakiem, przed rozb i-| 
jaczem  ruchl klasowego, Malchowś- 
czem, oraz p rzed  w szelkiem i tendencja­
mi rozłamowemi.

N. P. R, chcąc za w szelką cenę ra to ­
w ać swoje bank ru tu jące  w pływ y n a  te ­
ren ie Pom orza, praw ie w szędzie w py­
cha przem ocą swoją szm atkę p. t. „O- 
b rona Ludu", (czyli tak  zw. O brona A- 
grarjuszy) — za darm o.

Zebranie zakończono uchwaleniem  
następującej rezolucji.

„Zebrani na uroczystości 2-letniegO 
istnienia Zw. Zaw. rob przem. spożyw­
czego w Toruniu potępiają rozbijacką 
robotę B. B. S-ow ców  Jaworowskiego, 
którzy zdradzili k lasę robotniczą i uwa- 

| żają tych panów, wyzutych z charakte- 
I  rów, w szędzie tępić.
| Stoim y wiernie przy sztandarze P. P; 

S. i wyrażamy pełne zaufanie klubowi 
parlamentarnemu P. P, S.

O dśpiew ano „C zerw ony S ztandar" i 
wznoszono okrzyki n a  cześć P. P. S. 1 
posłów  socjalistycznych.

Trdgiczny zgon kolejarza
KATOWICE

Na dworcu przetokowym  podczas 
przetaczania wagonów robotnik Majer­
czyk dostał się pod wagon ciężarowy’ 
który przejechał mu głowę, skutliieU* 
czego niesEcmęśliwy poniósł śmierć n* 
miejscu.

KURS INSTRUKTORSKI Z. R. S. S.
S ek re ta rja t G en. Zw. Rob. Stow . 

S port, podaje do w iadom ości w szystkich 
R. R. K. O., podokręgów  i klubów , że 
od 1.1 do 14.1 1929 r. organizuje kurs 
in stru k to rsk i —  całodzienny. W pisow e

zł. 11. U czestn icy  o trzym ają naukę, W  

kal i u trzym anie bezpłatn ie .
Zgłoszenia do 15-go grudnia w  sekr®' 

tarjacie  Gen. Z. R. S. S.



Z ŻYCIA PARTJI
EGZEKUTYWA WARSZAWSKIEJ 

ORGANIZACJI P. P- S. W środę dn. 5 
grudnia o godz. 6 wiecz. w lokalu C. K. 
W., Warecka 7, odbędzie się posiedzenie 
Egzekutywy warszawskiej organizacji P. 
P, S. Prosimy o punktualne przybycie.

W środę, dn. 5 grudnia o godz. 7.30 w. 
w lokalu C. K. W., Warecka 7, odbędzie 
się konierencja przewodniczących i se­
kretarzy dzielnic łącznie z egzekutywą 
warszawskiej organizacji P. P. S.
POSIEDZENIE KOMISJI REORGANI­

ZACYJNEJ CENTRALNEGO WY­
DZIAŁU SAMORZĄDOWEGO PPS.
Posiedzenie Komisji Reorganizacyjnej 

Centralnego Wydziału Samorządowego 
odbędzie się piątek, 7 b. m., o godz. 
12 w poł. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

Kolo P. P. S. Miejskich. Dziś 
dn. 4 grudnia o godz. 6 wiecz. punktual­
nie w lokalu Warecka 7, odbędzie się o- 
gólne zebranie Koła. Ze względu na wa­
żność spraw obecność wszystkich człon­
ków Koła konieczna.

Dzielnica Mokotów. Koło P. P. S. „A- 
wiata". Dziś, dnia 4-go grudnia, o godz. 
4.30 po poł. w lokalu dzielnicy Moko­
tów, Chocimska 23, odbędzie się zebra­
nie Koła fabryki „Awiata". Towarzysze 
stawcie się licznie I

Dzielnica Jerozolima. W środę dnia 5 b. 
m. o godz. 7 wiecz. w lokalu Wydz. Rob. 
PPS., Leszno 53 odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicowego.

W piątek 7 b. m. o godz. 7 wiecz., odbę­
dzie się ogólne zebranie dzielnicy Jerozo­
limskiej w lokalu Wydz. Rob. Leszno 53.
1 Dzielnica Powązki W czwartek 6 b. m. 
O godz. 7.30 w lokalu Dzielna 95, odbędzie 
się zebranie dzielnicy Powązki,

Dzielnica Mokotów. W czwartek 6 b. m.
0 godz. 6 wiecz. w lokalu Koła Żw. Zawód. 
Kolarzy przy ul. Chocimskiej 23, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu dzielnicowego Mo 
kotów, a o godz. 7 wiecz. ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Wola. W czwartek 6 b. m. o g. 
6 wiecz. w lokalu przy ul. Grzybowskiej 57 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielni­
cowego Wola, o godz. 7 wiecz. ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

1 Dzielnica Grochów. W czwartek 6 b. ra. 
o godz. 6.30 wiecz. w lokalu Brzeska 5 m. 
55 u tow. Kodasiewicza odbędzie się zebra­
nie organizacyjne dzielnicy Grochów.

Dzielnica Starówka. W czwartek, 6 b. 
m. o godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. Dłu­
giej 19, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
dzielnicy Starówka.

Dzielnica Powiśle. W czwartek 6 b. m. 
o godz. 7 wiecz. w lokalu dzielnicowym (ul. 
Czerwonego Krzyża 20) odbędzie się ze­
branie członków Komitetu Dzielnicowego.

Koło P. P. S. Pracowników Tramwajo­
wych. W czwartek 6 b. m. o godz. 5.30 w 
lokalu Wydziału Kobiecego, ul. Leszno 53, 
odbędzie się zebranie członków Partji i 
sympatyków, zatrudnionych w tramwajach 
miejskich, ze wszystkich działów pracy jak 
warsztaty, linje, ruch, elektrownia, autobu­
sy, urzędnicy, służba nadzorcza i t. p.
( Dzielnica Praga. W piątek 7 b. m. o g. 6 
min. 30 w lokalu Brzeska 5 m. 55 u tow. 
Kodasiewicza odbędzie się zebranie Komi­
tetu Dzielnicy Praskiej.

Dzielnica Pocztowa. W środę, 5 grudnia, 
odbędzie się o godz. 7 walne zebranie dziel­
nicy Pocztowej PPS., a o godz, 6 posiedze­
nie Komitetu.

Dzielnica Ochota. Dyżury w lokalu dziel­
nicy, ul. Przemyska 18: w poniedziałki,
środy i piątki od godz. 6.30 — 8.

Sekretariat Koła P. P. S. Miejskich czynny 
codziennie od 6-ej do 8-ej w lokalu W arec­
ka 7 Dzielnica Śródmiejska.

Wzywa się wszystkich towarzyszy do re­
jestrowania.

MŁODZIEŻ
Organizacja Młodzieży T. U. R. Okręg 

Warszawa Podmiejska. Posiedzenie Egze­
kutywy odbędzie się w czwartek 6 b, m.
0 g. 6.30 pp. w lokalu przy ul. Długiej 19
1 p. Obecność przedstawicieli Pruszkowa, 
N. Dworu, Mińska Mazow., Żyrardowa, 
Wioch i Tłuszcza obowiązkowa.

Okręgowy Zarząd T. U. R. (Długa 19). 
Sekretarjat czynny we wtorki i piątki od 
godz. 5 — 7 wiecz.

Koło „Mokotów" w czwartek o godz. 7 
wiecz. w lokalu Z. Z. K. przy ul. Chocim­
skiej Nr. 23 tow. St. Stełanowski wygłosi 
odczyt o Feliksie Perlu.

ZWIĄZEK NIEZAL. MŁ. SOCJAL1ST. 
(AKAD.).

Wieczór dyskusyjny, poświęcony zaga­
dnieniom programowym, odbędzie się w 
czwartek, dnia 6 b. m., o g. 8 m. 15 w lo­
kalu przy ul. Wareckiej Nr. 7,

Z. N. M. S.
Koło samokształceniowe Z. N. M. S. od­

będzie swe kolejne posiedzenie w piątek, 
dnia 7 b. m., o g. 18 w lokalu przy ul. Ko­
szykowej Nr. 53 m. 35. Na porządku dzien­
nym dyskusja na temat „Socjalizm a Pań­
stwo".

Zebranie komisji programowej Z. N. M,
S. odbędzie się dziś o godz. 6.30 w „Robot­
niku". Na porządku dziennym trzecie czy- 
łanie projektu deklaracji ideowej.

WYNIK KONKURSU
NA PAWILON BANKU 
POLSKIEGO NA PWK

Dnia 22 b. m. został ogłoszony wynik 
zamkniętego konkursu, na projekt własnego 
pawilonu Banku Polskiego na Powszechnej 
Wystawie Krajowej. Z nadesłanych 5 prac 
jury nagrodziło i zaakceptowało projekt 
prof. Tołoczki. Budowa pawilonu, która 
rozpocznie się niebawem, potrwa około 3 
tygodni.

Selekcją eksponatów i opracowaniem 
technicznej strony wystawy Banku, zajmują 
się poszczególne jego wydziały.

W pawilonie wystawowym znajdą pomie­
szczenie bardzo ciekawe zbiory monet, bo­
gaty zbiór biletów bankowych, nietylko o- 
becnego Banku Polskiego, ale i dawnego o- 
raz P. K. K. P., następnie zasobna ' grupa 
najróżnorodniejszych wykresów, ilustrują­
cych wszelkie fluktuacje na polskim rynku 
pieniężnym, wreszcie dział fotografji oraz 
grupa wydawnictw, w tej liczbie dotyczą­
cych także dawnego Banku Polskiego,

KOMITET GWIAZDKOWY RO­
BOTNICZEGO TOW. PRZYJACIÓŁ 
DZIECI wzywa do składania oliar 
w pieniądzach i w naturze na choin­
kę dla dzieci. Sekretariat czynny od 
10 — 14 i od 16 — 20 codziennie, 
Marszałkowska 74 m. 11.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 

UWOJSKOWIONYCH!
W środą, 5 b. m., o godz, 7 wieczór 

w lokalu Związku Metalowców, Lesz­
no 53b, odbędzie się posiedzenie Zarzą­
du Oddziału Warszawa II fabryk uwoj- 
sknwiomych.

Z powodu ważnych spraw, uprasza­
my o niezawodne i punktualne przyby­
cie.

IV Zjazd Centralnego Związku robot­
ników przemysłu drzewnego odbędzie 

.się w dniach 8 i 9 grudnia w sali Domu 
górników w Krakowie, przy alei Krasiń­
skiego 16. Porządek dzienny zjazdu o- 
bejmuje: 1) zagajenie, 2) wybór prezy- 
djum, 3) powitanie, 4) uchwalenie regu­
laminu obrad, 5) wybór komisji, 6) spra­
wozdanie zarządu, 7) sprawozdanie ka­
sowe, 8) sprawozdanie komisji kontrolu­
jącej, 9) organizacja i taktyka, 10) wybór 
władz Związku, 11) wnioski.

„Baczność Koło mandollnfstów przy Sek­
cji młodzieży metalowej Leszno 53. Lekcje 
w niedziele od 12 — 2 p. p. i w środy od 
7 — 9. Zapisy przyjmuje się nadal”.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy PPS. za­

wiadamia, że Sekretarjat Wydziału udziela 
informacji i rejestruje członkinie codzien- | 
nie w lokalu własnym, Leszno 53, parter od 
godz. 6 do 9 wieczorem, oraz codziennie w 
lokalu dzielnicy Śródmiejskiej, W arecka 7,
I piętro, od godz. 6 do 9 w.

Zebranie Warsz. Wydz. Kob. PPS. odbę­
dzie się dziś o godz, 7 wieczorem w loka­
lu własnym przy ul. Leszno 53. Referat na 
temat: „Kobiety w związkach zawodo­
wych" wygłosi sekretarz okręgowy Związ­
ku Metalowców, tow, Bolesław Gruszko. 
Wstęp wolny dla towarzyszek i sympaty- 
czek,

OOOOOCOCXXDOO'XlOOOOOOaOOOOOOO

§ „COLOSSEUM" I
O Mała Sala — Nowy Świat 19. C
q  Pocz. o godz. 4-ej. H

Dla młodzieży dozwolone. q

$  Wielki wstrząsający dramat hist. Q
Film ilustruje wszystko, eo się działo 

^  w Rosji, gdy była W

ęW 
REWOLUCJI

nooocłocrcocn rm ^ n oooon n oo

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

PATSY RUTH MILLER 
MONTE BLUE 

MARY CARR
W f ilm ie  p .  t.

W dzieln icy Emigrantów  
New-Jorku.

Wł. b. „Glorja" Nadprogram.

SEANSE OŚWIATOWE. Codziennie 
o godz. 12 i 5 pp., w sobotę tylko o 12. 
W niedziele i święta o godz. 11.45 i 1.15. 
Ceny na wszystkie m ie js c a  20 groszy.

CASINO
Nowy-Śwlat 50.

Początek punktualnie o g. 5-ej. 

Ostatni seans o godzinie 1015, 

Orkiestra pod batutą 
A. Furmafiskiego.

w swym drugim amerykańskim filmie

OSTATNI 
ROZKAZ

Partnerka: EVELYN BRENT.
Reżyseria: Jó zef Szternberg.

Wytwórnia; „Paramount”.

F A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125 

Pocz. o g. 4 pp.

Mistrza
JOE MAYA

Tw órcy „Indyisklejo 
Grobowca". Najnowsze 

arcydzieło

W PORYWIE 
ZMYSŁÓW

^ Niebo 1 Piekło nowo­
czesnego małżeństwa. 

R ole główne:
KATHE v o n  NAGY 
i VIV'AN GIBSON

HARRY
LIEDTKE

MARJA
PAUDLER

w  o b r a z ie

Mój przy ja­
ciel HARRY

Ruch Kult.-Oświatowy
Odczyt w Związku Drukarzy. Komisja 

Kult.-Oświatowa zawiadamia, iż w środę d. 
5 b. m. w lokalu Związku (Miodowa 6) dr. 
Strążyński wygłosi odczyt na temat: „Pod­
róż po Turcji", urozmaicony przezroczami, 
śpiewem i muzyką. Początek o godz. 7 w. 
Wejście dla czł. Związku i ich rodzin.

Kobiecy Robotniczy 
KLUB SPORTOWY

,S T A R T **»>

Ćwiczenia prowadzone będą w gim­
nazjum im. Królowej Jadwigi, Flac 
Trzech Krzyży, oraz w salach g'mna- 
stycznych szkół powszechnych.

Sekretarjat Klubu — W arecka 7, II 
piętro, codziennie czynny od 7 do 9 w.

Wpisowe 1 złp- składka miesięczna 
50 gr. Bezrobotne towarzyszki zwalnia­
ne są od opłat.

NIEZBĘDNE DLA WSZYSTKICH!
LEONTYNA FRANKOWSKA

ubezpieczenie na wypadek choroby 
(Kasy Chorych). Cena 70 gr.

poleca

Księgarnia Robotnicza, Warszawa, uL 
Warecka 9.

WODEWIL NOWY ŚWIAT 43. 
Pocz. o g. 6, 8. 1015. 

O statnie 2 d n i!
LEATRICE JOY. JÓZEF 

SCHILDKRAUT, Nils A sther
w pięknym filmie o roztańczonym 
dziewczęciu, zakochanym wiedeń­
skim oficerze i mściwym kochanku

KSIĘŻNICZKA DUNAJU
Ze względu na wiedeńskie tło filmu 

specjalna ilustracja muzyczna powięk­
szonej orkiestry pod batutą 

J. J A K U B O W S K I E G O .

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 5.30 pp.

JENNY JUGO, WERNER 
KRAUSS I WARWICK 

WARD
w cyrkowym dramacie miłosnym

„Ten z którego się 
śmieją"...

(LOOPING THE LOOP)

CO GRAJA KINA ?
Apollo. Z dymem pożarów.
Colosseum; „Złota Lilja".
Casino. „Ostatni rozkaz".
Capitol. „Mój przyjaciel Harry".
Miejski; „W dzielnicy Emigrantów New- 

Jorku".
Wodewil: „Księżniczka Dunaju",
Palace: „Ten, z którego się śmieją".
Pan: „W porywie zmysłów".
Światowid; „Egzotyczna kochanka". 
Filharmonia: „Pao Tadeusz".
Stylowy: „Kochankowie",
Uciecha: .Anioł ulicy".

KRONI KA
STAN POGODY.

W dniu wczorajszym panowała w Polsce 
pogoda pochmurna z opadami w postaci 
śniegu, głównie na południu, a deszczu na 
wschodzie i w środku kraju Temperatura 
w ciągu całego dnia utrzymywała się nieco 
powyżej 0.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 1.6, najniższa 0.4.

Przypuszczalny przebieg pogody Zachmu­
rzenie zmienne, przeważnie duże z drobne- 
mi opadami w postaci deszczu lub śniegu, 
głównie na południu i wschodzie. Nocą 
przymrozki, w ciągu dnia temperatura w 
pobliżu 0. Słabe wiatry północne i północ­
no-wschodnie.

Zebrania kontrolne. Dzisiaj, 4 b. m., w 
kolejnym dniu zebrań kontrolnych szerego­
wych, rezerwy i pospolitego ruszenia w 
Warszawie, winni stawić się: 1) przynależni 
ewidencyjnie do PKU. nr. 3: (14, 15, 17, 18, 
24 i 15 kom.), wszyscy ur. w roku 18% — 
w komisji w koszarach 1 p. szwadronu ta­
borów, ul. 11 Listopada nr. 13-a oraz 2) 
przynależni ewidencyjnie do PKU. nr. i: 
(19 kom.), wszyscy ur. w r. 1887 i 1899 — w 
komisji nr. 1 (koszary Blocha w Al. 3 Maja 
or. 9. Pozostałe komisje są już nieczynne.

Kolejne zebranie dyskusyjne Towarzyst­
wa Kooperatystów odbędzie się dziś o go­
dzinie 7-ej wiecz. w sali Domu Spółdziel­
czości Rolniczej (Warecka 11 a, wejście z 
bramy). Referat na temat: Psychika ludu
wiejskiego w Spółdzielczości" — wygłosi p. 
Zygmunt Chmielewski. Wstęp wolny.

Z Polskiego Towarzystwa Chemicznego.
W czwartek, o godz. 6-ej popoł. w Duż, 

Audytorjum Chemicznem Politechniki W ar­
szawskiej, odbędzie się posiedzenie Pols­
kiego Tow. Chemicznego, na którem wy­
głoszony zostanie odczyt prof, d-ra W acła­
wa Iwanowskiego: „Chronienie drewna od
zniszczenia

Pobór. Dzisiaj, 4 b. m., w lokalu przy ul. 
Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa komisja 
w komisarjatach 9, 11, 13, 16, 20 — 21 i 23, 
podlegających P. K. U. Nr. 2. Na komisję 
tę  winni stawić się wszyscy ci poborowi, 
którzy dotąd obowiązku tego z jakichkol­
wiek powodów nie dopełnili.

Raut Ligi Morskiej i Rzecznej. Dnia 7 
grudnia w salach Rady Miejskiej odbędzie 
się dla uczczenia X-cio lecia Ligi Morskiej 
i Rzecznej raut, z którego dochód będzie 
przeznaczony na „Gwiazdkę dla dzieci ka­
szubskich", urządzą, jak corocznie, przez 
Sekcję Przyjaciół Dzieci i Młodzieży Ka­
szubskiej oraz IV oddział Ligi Morskiej i 
Rzecznej.

Bilety do nabycia u pp, gospodyń, w 
księgarni Arcta oraz w lokalach Ligi Mor­
skiej i Rzecznej, Królewska Nr. 9 m. 6 i E- 
lcktoralna Nr. 2.

Z Tow. pomocy ofiarom wojny. Polskie 
Tow. Pom. Ofiarom Wojny wzywa wszy­
stkie Stowarzyszenia i osoby, zajmujące się 
robotami ręcznemi, do nadsyłania swoich 
adresów z zaznaczeniem specjalności w 
jakiej pracują. Będzie to wstępem do dal­
szej akcji, mającej na celu powiadomienie 
jaknajszerszej publiczności o wytworach 
naszego domowego przemysłu rękodzielni­
czego. Bliższe szczegóły w biurze P. T. P. 
O. W. Szpitalna Nr. 6 m. 6. Akcja ta zwią­
zana jest z przyszłą wystawą w Poznaniu,

Prezydjum Komitetu Organizacyjnego D 
Ogólnopaństwowego Zjazdu Melioracyjnego 
zawiadamia, że podczas trwania Powszech­
nej Wystawy Krajowej w Poznaniu odbę­
dzie się tam w drugiej połowie czerwca 
1929 r. Il-gi Ogólnopaństwowy Zjazd Melio­
racyjny poświęcony omówieniu całokształ­
tu spraw naukowych, technicznych i orga­
nizacyjnych związanych z melioracjami w 
Polsce.

Wszelkie sprawy związane ze Zjazdem 
załatwia Sekretarjat Komitetu Organizacyj­
nego, mieszczący się w lokalu Krajowego 
Towarzystwa Melioracyjnego w Warszawie,

A T E N E U M
(gmach Z. Z. K. C z e r w o n e g o  K r zy ż a  20)
Dziś, jutro i pojutrze z powodu PREMJERY, 

piątkowej — TEATR NIECZYNNY.

Z FILHARMONII
Diaczego dotychczas nie było akademji po­

święconej Wertheimowi? —- Ostatnie 
koncerty.

Nareszcie na dzień 28 grudnia zapowie­
dziano koncert kompozytorski Juljusza 
Wertheima. Wszak utworów, sił wykonaw­
czych nie brak, więc czemu zwlekano? Czy 
po to, aby nas pod tym względem ubiegła 
Genewa, gdzie poświęcono specjalną au­
dycję Wertheimowi, lub aby raz jeden wię­
cej rzucano argument, że w Polsce niema 
miejsca dla muzyków - polaków?

Podobnych anomalji jest więcej. Prze­
cież poematy Piotra Rytla („Korsarz" » 
„Święty gaj") i „Anhellego" Lud. Różyckie­
go wznowił i wspaniale opracował z orkie­
strą nie polski dyrygent, jakby się mogło 
zdawać, a zagraniczny. P. Cooperowi za­
wdzięczamy, że „Anhelli" zyskał na skró­
tach, a „Korsarz" (niedawno wydrukowa­
ny) zaimponował żywiołowością tematu 
pierwszego i silnie kontrastującemi efekta­
mi orkiestracji.

I gdybyż to do nas zjeżdżali z zagranicy 
artyści jak Cooper, Fóldesy, wielki technik. 
Przychoda i t. p. Ale gdzież tam. Przyby­
wa p. Manzer z Karlsbadu, albo pożal się 
Boże, baryton p. Nilson, nie mogący sobie 
poradzić z Wagnerem, a dla artystów pol­
skich miejsca niema i kompozycje polskie 
nie mogące konkurować z koncertem To- 
cha wytrwale myszy nadgryzają.

H. D.

I  WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Na rynku akcyjnym dało się zauważyć

większe ożywienie. Kursy kształtowały się 
niejednolicie, dla akcji przemysłowych prze 
ważnie zniżkowo. Podniosły się; Bank Pol­
ski z 175.00 na 175.50 „Siła i Światło" przej 
ściowo na 113.00, spadła jednak potem na
112.00. Obniżyły się: Węgiel z 104.00 na 
102.50, Modrzejów z 34.75 na 34.25, Stara­
chowice z 41.50 na 41.00, Rudzki z 35.50 na
33.00. W dziale pożyczek państwowych 
nieco niżej notowano 5 procentową Premjo 
wą Pożyczkę Dolarową i 4 proc. Pożyczkę 
Inwestycyjną. Listy zastawne prawie bez 
zmiany. W popołudniowych obrotach poza­
giełdowych notowano: Bank Polski 175.50, 
Starachowice 41.25, Modrzejów 34.50, Lil- 
pc-py 38.30, Rudzki 43.0'. t o '  er 49 00. W ę­
giel 102.75.

Dewizy New-York notowano 8.90, dola­
ry 8.88 i ytl Kable New-York między ban­
kami 891.90 za 100 dolarów. Dewizy euro­
pejskie bez zmiany. Na rynku prywatnym 
dolary 8.88L£, ruble złote 4.64 — 4.631^, 
czerwońce sowieckie 1.85 dolarów.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. Stanisław Dominiak, Stanisławów. 

Prosimy o podanie daty, kiedy ukazała się 
w druku omawiana notatka.

Czasopisma nadesłane
Muzyka Nr. 11 porusza w art. E, Ganche'a 

sprawę sprowadzenia zwłok Szopena do 
Polski, poświęca parę artykułów Schuber­
towi z okazji stulecia śmierci, a następnie 
— między innemi — w rubryce „ze świata" 
umieszcza wzmiankę o konkursie na „Sym­
fonię robotniczą". Konkurs ten ogłasza nie­
miecki „Sozialistischer Kulturbund” w Ber­
linie, celem wzbogacenia koncertów robot­
niczych.

ul. Kopernika 30. Tam też należy zgłaszać 
referaty na Zjazd najdalej do dnia 15 gru­
dnia b. r.

W ykw intna Garderoba Męska
g o t o w a  i n a  z a m ó w ie n ie

I .  R E I C H M A N
Warszawa, Św.-Krzyska 19. Tel. 206-51.

W WIELKIM WYBORZE:
PA L TA , FUTRA, KURTKI SKÓRZANE, 

BURKI, KOŻUSZKI I t  p.

WARUNKI  D O G O D N E .

Ogłoszenia
drobne

I

D R U K A R N I A
„ROBOTNIKA"

W ykonyw a w sze lk ie  ro ­
boty  w  z a k re s  d ru k a r­
s tw a  w chodzące . Przyj­
m uje  do d ruku  DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .  
  MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a , W arecka  7.

Głuchoto ule­
czalna 1 TSnyZ’
nalazek „ E u f o n ja “  
zademonstrowany 

specjalistom. — Sami 
się w y l e c z y c i e  z 
przytępionego słuchu, 
szumu I cieknięcia z 
uszów.— Liczne po­
dziękowania. Poucza­
jącą broszurę na żą­
danie wysyła bezpłat­
nie „ECJFONJfl", Lisz­
ki koło Krakowa.

ścień- 
ne

na raty bez zaliczki 
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki Ch. 
Gutmacher S m o c z a  
Nr. 21 róg Dzielnej.

HOlA 54. I r ;
Koszystajcie! Wielka 
Doroczna Wyprzedaż, 
50% tanie). Palta bo­
gato przybrane futrem, 
Futra, jesionki, suknie, 
Trykotaże. Hoża 54, 
Br. Unkiewicz, Krucza. 
30a

A) Zegary

Patefony, Par-
lofonyjr™”,”:!’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia ", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Podwójni kie­
row­

nica — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Pryllńsklego. 
Warszawa, Jerozolim ­
ska 27. Szkoła pro­
wadzi osobne kursy 
motocyklowe.

Robotnicy po­
pierajcie  sw o je  

p ism o 
codzienne.



Str. 6 „ROBOTNIK", wtorek 4 grudnia 1928 r. Nr. 342
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Statek włoski „Solento" zatonął pod­
czas burzy morskiej w pobliżu wybrze­
ży Holandji. Z powodu długotrwałej bu­
rzy pomoc była niemożliwa. Zdjęcie

nasze przedstawia akcją ratowniczą po 
burzy; akcja ta okazała się spóźniona- 
Cała załoga, złożona z 27 osób, utonę­
ła w morzu.

TEATR i MUZYKA
Dziś to teatrach m i e j s k i c h
W ielk i

o 8-ej w. „A i d a" 
N arodow y

o 8-ej w. „Lelewel"
L e t n i  

o 8-ej „Polka w Ameryce"

T eatr „Ateneum ", Czerwonego Krzyża 
20. Dziś tea tr nieczynny.

Teatr Wielki. Dziś „Aida” z występem 
£)ścinnym p. Pfifer-Lax.

Teatr Narodowy. Dziś i dni następnych 
„Lelewel".

Teatr LetnL „Polka w Ameryce".
Teatr PolskL „O statnia nowość".
Teatr Maty. Dziś „Murzyn warszawski".
Teatr „Czerwony As". „Coś dla dam".
Qui Pro Quo. Jeszcze tylko parę dni po­

zostaje na afiszu doskonała rewja „Rób 
coś" z pp. Ordonówną, Górską, Jarossym , 
Dymszą, Lawióskim i Tomem na czele. W 
piątek prem jera sensacyjnej rewji p. t. 
„Dama co chodzi sama", w której wystąpi 
Mira Zimińska gościnnie p. Halina R apac­
ka oraz po powrocie z urlopu Kazimierz 
Krukowski.

Dom Żołnierza (dawniej T eatr Praski). 
Dziś i dni następnych „W ieczór listopado­
wy" i „M ajster i czeladnik".

„Morskie Oko" (Jasna 3. Codziennie 
„Klejnoty W arszawy". Początek o godz. 
7.30 i 10 wiecz. *

Cyrk. Nowy interesujący program.

Koncert na harcerstwo warszawskie.
Dziś w sali Konserwatorium uroczysty kon­
cert polskiej pieśni w interpretacji pieś- 
n arki Stanisławy Argasińskiej.

Koncerty w Konserwatorium. Ju tro  prof. 
Konserwatorjum Muzycznego W acław  Ko­
chański daje własny recital skrzypcowy ze 
współudziałem pianistki prof. Rabcewiczo- 
wej i przy akompaniamencie prof. Lefelda.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
11.56 — 12.10 Sygnał czasu, hejnał z 

Wieży M arjackiej w Krakowie, komunikat 
lctniczo - meteorologiczny. 12.15 — 14.00 
Transmisja z Katowic koncertu  popołu­
dniowego. 14.00 — 15.00 Przerw a. 15.00 — 
15.20 Komunikaty: meteorologiczny, gospo­
darczy, nadprogram. 15.20 — 15.45 Prze­
rwa. 15.45 — 16.00 Aktualja. 16.00—16.55 
K oncert z p ły t gramofon#wych. 16.55 — 
17.10 Przerw a. 17.10 — 17.35 Odczyt p. t. 
„Światła i cienie sportu". 17.35 — 18.00 
Transmisja odczytu z Poznania. 18.00 —
19.00 K oncert południowy z Katowic. 19.00
— 19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.30 Prze­
rwa. 10.30 — 19.55 Transmisja odczytu z 
Katowic. 20.00 — 20.10 Komunikat rolni­
czy, oraz transmisja z Krakowa, notowań 
giełdy zbożowej krakow skiej. 20.10—20.30 
Nadprogram i komunikaty. 20.30 T rans­
misja z Katowic koncertu kameralnego. W 
programie muzyka polska. W przerw ie 
kr.munikat Teatrów  Miejskich. 22.00—22.05 
Komunikat lotniczo - meteorologiczny, po ­
licyjny, sportowy, nadprogram. 22.30—23.30 
Transmisja muzyki tanecznej.

JUTRO.
11.56 — 12.10 Sygnał czasu z W arszaw ­

skiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z W ieży M arjackiej w K rakewie, 
komunikat lotniczo-meteorologiczny. 12.10 
— 15.00 Przerw a. 15.00 — 15.20 Komunika­
ty. meteorologiczny, gospodarczy i nadpro­
gram. 15.20 — 15.45 Przerwa. 15.45— 16.00 
Komunikat harcerski. 16.00 — 16.30 Kon­
cert z płyt gramofonowych. 16.30 — 16.55 
Program dla młodzieży z Krakowa. 16.55
— 17.10 Przerwa. 17.10 — 17.35 Odczyt 
„Organizacja bibliotek szkolnych, oraz ich 
znaczenie w wychowaniu młodzieży". 17.35
— 18.00 „Skrzynka pocztow a". 18.00 —
19.00 K oncert popołudniowy. 19.00 — 19.20 
Rozmaitości. 19.20 — 19.30 Przerw a. 19.30
— 19.55 Odczyt „W W ojewództwie W ar- 
szawskiem". 19.55 — 20.00 Sygnał czasu z 
W arszawskiego Obserwatorium Astronom i­
cznego. 20.00 — 20.20 „Skrzynka rolnicza"

ZE SPORTU
WALNE ZGROMADZENIE 

W. R. S. K O.
Ostatni p u n k t p o rz ą d k u  d z ien n e g ó  

W aln e g o  Z e b ra n ia , w o ln e  w n io sk i, b y ł ; 
na jm o cn ie j d y sk u to w a n y . W  z w iązk u  z j  
o b e c n ą  sy tu a c ją  w y ło n iła  się  c a ła  ma- j 
sa  spTaw , k tó re  u ję te  w o d p o w ie d n ie  : 
w n io sk i i p o s tu la ty , z o s ta ły  p rz y ję te  j 
p rz e z  Z e b ra n ie . A  w ięc , W a ln e  Z g ro - | 
m a d z e n ie  W  R. S. K. O. u c h w a liło :

1) W sz e lk ie  w y s tą p ie n ia  o su b sy d ja  
k lu b ó w  ro b o tn ic z y c h  d o  w ła d z  sa m o ­
rz ą d o w y c h  i p a ń s tw o w y c h , w in n y  być 
p rz e p ro w a d z a n e  za  p o ś re d n ic tw e m  W .
R S. K. O.

2) Z nosi się w sz e lk ie  n a g ro d y  in d y ­
w id u a ln e , ta k  b a rd z o  ro z p o w sz e c h n io ­
n e  w k lu b a c h  m ie szczań sk ich .

3) W . R. S. K. O. p o tę p ia  w sz e lk ie  
b o jk o ty  sp o r to w e  i o so b is te , za  d z ia ­
ła ln o ść  p o lity c z n ą .

4) W . R. S. K. O. z w ra c a  się  do Z a ­
rz ą d u  Z. R . S. S. w  sp ra w ie  ro z p o c z ę ­
c ia  o d p o w ie d n ic h  k ro k ó w , w  celu  po ­
łą c z e n ia  s ię  w  jed n ą  o rg a n iz a c ję  z o r g a ­
n iz a c ja m i s p o r to w e  m i m n ie jszości n a ­
ro d o w y ch .

5) Ze w zg lęd u  na  to , iż p o li ty k a  w ię k ­
sz o śc i M a g is tr a tu  i R a d y  m. st. W a r ­
sz a w y  n ie  sz ła  d o ty c h c z a s  po  lin ji ro z ­
w o ju  s p o r tu  ro b o tn ic z e g o , a  p rz e c iw ­
n ie  w y b itn ie  p o p ie r a ła  k lu b y  b u rż u a -  
zy jne. W a ln e  Z g ro m ad z en ie  p ię tn u je  t a ­
k ie  p o s tę p o w a n ie  i z w ra c a  się  do  r a d ­
n y ch  so c ja lis ty c z n y c h  by  ci o s ta tn ; e - 
n e rg ic z n ie  p o p a r l i  ro b o tn ic z e , s łu szn e  
ż ą d an ia .

Wreszcie 6) Konferencja stwie;dza, 
że w dalszym ciągu będzie pracowała 
nad niedopuszczeniem do wszystk ego, 
coby stanęła na przeszkodzie rozwojo­
wi sportu robotniczego

KONFERENCJA SEKCJI PIŁKI 
NOŻNEJ W. R. S K. O.

Jutro o godz. 6 pp. odbędzie się w lo­
kalu W. R. S. K. O., W arecka 7, konfe­
rencja Sekcji P. N. —  W R. S. K. O. Na 
porządku dziennym wybór nowego Za­
rządu i szereg ważnych spraw. Kiero­
wnicy poszczególnych sekcji piłkar­
skich winni się stawić punktualnie.

POWIŚLE — DRUKARZ 
5:2 (3:1).

Zawody tow arzyskie na boisku Ordonu 
w ykazały znaczną przew agę Powiśla, a o- 
wocem tej przewagi było 5 bram ek ze strza 
łów Adamczyka (2), Żurawskiego W. (2) i 
Kościerzy (1). Zawody prow adził tow. Ba- 
ścik. U zwycięzców cały zespół sta ł na 
wysokości zadania, a w „Drukarzu" wyróż­
niły się obrona i środkowy napastnik. 
Przedm ecz Powiśle II — Jaw or II zakoń­
czył się również zwycięstwem turowców 
5:1 (2:1).

20.20 — 20.30 Nadprogram, komunikaty. 
20.30 — K oncert w ieczorny kameralny. 
22.00 — 22.30 Komunikat lotniczo-m eteoro­
logiczny. Komunikat Polskiej Agencji T e­
legraficznej. Komunikaty: Policyjny, spor­
towy, nadprogram. 22,30 — 23.30 Transm i­
sja muzyki tanecznej.

CZAR PRZYRODY

EUGENJUSZ FOURRIER

Uczciwie wynagrodzony
łeś 10 tysięcy franków...

— Nie wiem, jak się to stało... W ło­
żyłem banknoty do kieszeni mego pla-

(Tłom. z francuskiego
Właśnie przed chwilą pan Boly—ju­

biler, otrzymał dziesięć banknotów ty- 
siąc-frankowych, przeznaczonych na 
zakupienie domu na wsi Pan Boly po 
zrobieniu majątku wycoiywał się bo­
wiem z interesów: zebrał już odpowie­
dni kapitał, mógł zatem zamieszkać na 
wsi i hodować kapustę.

Po odebraniu z banku pieniędzy, pan 
Boly schował banknoty do portfelu, 
portfel umieścił w kieszeni palta i u- 
spokojony przestał myśleć o całej tej 
sprawie.

Ponieważ po drodze spatkał kilku 
przyjaciół, zaproponował im wstąp enie 
na przekąskę dla podzielenia się z bliź­
nimi rozpierającą go dumą przyszłego 
posiadacza ziemskiego

Gdy wreszcie zdecydował się powró­
cić do domu, była już godzina 7-ma w ie­
czór. .

Dotknął kieszeni, dla upewnienia się, 
czy, portfel znajduje się na właściwem  
miejscu — i ku największemu swemu 
zdumieniu stwierdził, iż ten zniknął. 
Zimny pot go oblał.

Powrócił ulicami, któremi szedł, ba-

Irena Kopankie wieżowa),
dał chodnik, wpadł do kawiarni, wypy­
tywał kelnerów. Nikt nie umiał mu 
nic o portfelu powiedzieć

Dowlókł się wreszcie do domu w u- 
sposobiendu łatwem do zrozumienia.

Pani Boly była wściekła Od dwuch 
godzin czekała na męża; obiad spalił 
3ię zupełnie. Zły humor wyładowywała 
przeto na służącą, ładniutką brunetkę, 
która za całą odpowiedź wzruszała ra- 
m’onami.

— Skąd powracasz tak późno — 
powitała pani męża kwaśno.

— Z banku, kochanie!
— Banki zamykają o piątej, a teraz 

już dziewiąta.
— I obiad się już spalił — wtrąciła 

się służąca.
— Co ci jest; masz wygląd, jakby się 

coś stało — zaniepoko ła się jednak 
pani.

Chwila krytyczna nadeszła. Należa­
ło się przyznać...

— Zgubiłem mój portfel — wystękał 
jubiler.

Pani zbladła.
— Czy dobrze dosłyszałam? Zgubi­

szcza...
— Kretyn —tr z a s n ę ła  pani — zgu­

bić 10 tysięcy franków... Chcesz nas 
zostawić pod płotem... Może się my­
lisz — sprawdź kieszenie .

Nieszczęsny jubiler zdjął palto, po­
tem ubranie, każdą sztukę przetrząsa­
jąc jaknajskrupulatniej ..

— Idjota! — spazmowała pani Boly 
— to przecież stanowiło wartość na­
szego domu.

— Ależ najdroższa — bełkotał pan...
— Nie ma żadnej „najdroższej". 

Gdzież się teraz podziejemy... Jesteś­
my na bruku...

— Przecież to nieszczęście, każdemu 
się może przytrafić...

— Gdyby się to mnie przytrafiło, już 
sobie wyobrażam, jakąby mi pan zro­
bił awanturę — filozoficznie westchnę 
ła służąca.

— Nie wtrącaj się do nieswoich rze­
czy, smarkata — ofuknął ją pan Boly.

— Smarkata?!...
-— Wynoś się!...
— Aha — dogadywała, wychodząc, 

służąca — jużbym ja nie potrafiła zgu­
bić takiej sumy...

— Zgubić portfel — biadała dalej

P H j n M R W

-

Widok jeziora Siljan pod Leksandem (Szwecja).

ŚLEDZTWO W SPRAWIE MORDERSTWA 
PRZY UL. FOKSAL MA SIĘ KU KOŃCOWI

Frelek  pozwoliło policji na zebranie wszy­
stkich atutów , ośw ietlających przebieg 
zbrodni. Sfery policyjne w yrażają p rzeko­
nanie, że i dwaj pozostali bandyci w naj­
bliższym czasie w padną w ręce policji.

Śledztwo w sensacyjnej sprawie w miesz­
kaniu p. Lewenfisza przy ul. Foksal jest 
Już właściwie ukończone. Przyznanie się do 
winy schwytanych dotychczas trzech ucze­
stników krwawej libacji zaręczynowej, o- 
raz kochanki Gutaszewskiego, Marjanny

ZABITY PRZEZ POCIĄG
1-go dyw. pociągów pane, w Jabłonnie Le­
gionowej, Feliksa Kanię, który  poniósł 
śmierć na miejscu. (WAD.).

W Jabłonnie Legjonowej, w odległości 30 
ktoków  od przejazdu na stacji kolejowej, 
pociąg osobowy nr. 641, idący z W arsza­
wy, przejechał idącego torem bombardjera

ŚMIERĆ NA SKUTEK POPARZENIA GORĄCĄ
WODĄ

Przy ul. Skierniewickiej 27-29 w Zakła­
dach Mechanicznych sp. akc. „Ursus ‘, p a ­
lacz 29-letni Bratkow ski vel Brutkow ski E-
ligjusz (Krypska 20), w czasie pracy spadł 
do kotła z wrzącą wodą, doznając poparze­

nia 1-go i 2-go stopnia. Nieszczęśliwego Po 
gotowie przewiozło do szpitala D. Jezus, 
mimo usilnych zabietfów lekarzy, życie za­
kończył. (WAD.).

SAM0B0JSTW0 0RDYNANSA
Przy ul. Senatorskiej 29, w hotelu w Ga- 

lerji Luxenburga, w mieszkaniu kpt. Kro- 
piwnickiego, postrzelił się z rewolweru w 
klatką piersiową 23-letni Kazimierz Brzo­
zowski, szeregowiec Komendy Garnizonu,

ordynans wspomnianego kapitana. Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, przewiózł 
desperata w stanie ciężkim do szpitala 0 -  
ficerskiej Szkoły Sanitarnej. (WAD.).

CHŁOPIEC POD TRAMWAJEM
Wczoraj o godz. 3 min. 30 przy zbiegu ul. 

Grójeckiej i Opaczewskiej, uczepił się 
drzwiczek elektrowozu linji „8" 11-letni 
Madzian Barcikowski, uczeń (Szczęślewic- 
ka 22), który pow racał ze szkoły. Chłopiec 
uderzywszy się o słup, spadł i dostał się 
pod przyczepny wagon, którego koła po­

szarpały chłopcu praw e podudzie, zmiaż­
dżyły palce lewej stopy i złam ały lewe po­
dudzie. Barcikowskiego, po udzieleniu po­
mocy przez Pogotowie, przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus, gdzie lekarz dyżurny 
stw ierdził stan ciężki. (WAD.).

SMUTNY PLON LISTOPADA
SAMOBÓJSTWA — WYPADKI

W ubiegłym miesiącu targnęło się na ży­
cie 110 osób, w tej liczbie 18 — zmarło na 
nvejscu lub w kilka dni po przewiezieniu 
do szpitala.

W skutek nieostrożnej jazdy samochodo­
wej lub nieuwagi przechodniów w listopa­
dzie r. b. 85 poniosło rany, 2 zostały zabi­
te na miejscu. W porównaniu z ub. r. oka-

żuje się, źe w tymże miesiącu było rannych 
tylko 40 osób, bez wyników śmiertelnych.

W wypadkach tramwajowych w ub. mie­
siącu rannych zostało 20 osób i 2 — zabi­
te, wreszcie w skutek wypadków kolejo­
wych w W arszawie lub pod miastem — 4 
osoby zostały ranne a 6 — zabitych.
(WAD.).

pani — ach, ci mężczyźni są do nicze­
go. Czyż ja cokolwiek kiedy zgub.łam ••

— Zgubiłaś przed trzema laty para­
sol... .

— Też porównanie! parasol za dzie­
więć franków czterdzieści pięć centy­
mów. . A zresztą nawet go nie zgubi­
łam, tylko zamieniłam. A ty... czemu
tam stoisz, jak słup -

  Chcę dać ogłoszenie do gazę' .. 0 -
biecać, że uczciwie znalazcę wynagro­
dzę... mój adres jest w portfelu...

  O d n ie ść  10 ty s . f ra n k ó w  —  r o z e ­
śm ia ła  się  p a n i. — Czyś o sz a la ł. My­
ślisz , że się  zn a jd z ie  ta k i g łup i...

  Jakto, taki głupi?
— To , jest, chciałam powiedzieć: ta­

ki uczciwy. Schowa je sobie natural­
nie...

’ — Będzie wiedział, że te piemądze 
nie należą do niego. Ten, kto zatrzy­
muje znalezione pieniądze, postępuje, 
jak złodziej.

—  I cóż  z tego?
— Zmusimy go do oddania.
— Licz na to! Nigdy go nie ujrzymy.
— Dam pięćset franków temu, co mi 

je odniesie..,'
Przez całą noc pani zasypywała mę­

ża wymówkami.
Nazajutrz jubiler podał ogłoszenie 

do gazet. Kilka dni minęło bez wiado­

mości o portfelu. Zaczęli jut wątpić o 
odzyskaniu pieniądzy, gdy komisarz 
policji ich okręgu zawiadomił, że jakiś 
robotnik znalazł dziesięć tysięcy 1 od­
niesie je w ciągu dnia ■>

Rozpacz zmieniła się w radość.
— Co za dzielny chłopak — zachwy­

cała się pani.
— Wynagrodzę go hojnie — chełpił 

się pan.
— Pan mu da te pięćset franków, co  

to pan obiecał — domyślała się służą­
ca...

— Obiecał... komu — zdumiała się 
pani.

— Przecież pan mówił. Sama słysza­
łam — upierała się dziewczyna.

— Rzeczywiście — przyznał jubiler 
— mówiłem; i mam tylko jedno zda­
nie.

— Zobaczymy, jaki będzie uszczęśli­
wiony, dostawszy te pięćset franków— 
cieszyła się służąca...

— Po co się wtrącasz — rozgmewa- 
ła się pani. — Idz lepiej do kuchni i zo­
bacz, czy mnie tam nie ma.

— Przecież wiem, że tam pani nie 
ma.,

— Idź sobie...
— Idę, idę... — wzruszała ram cna- 

mi.—
(Dok. nasit.).
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